
By chleb
nie zmarniał
na polu

(Inf. wl.)
Ze wszystkich stron nadchodzą 

meldunki o równoczesnym dojrzę, 
waniu zbóż. Jeszcze nie sprzątnię­
to żyta, a już trzeba na gwałt ko­
sić pszenicę i zboża jare. Dosłow­
nie rolnicy czyhają na każdy pro­
myk słońca, na chw ilę pogody, 
która umożliwiłaby im zwiezienie 
żyta z pół.

Spiętrzenie robót żniwnych w 
tym samym czasie, wymaga po­
dwójnego wysiłku i zwiększonej 
ilości rąk do pracy. Na apel żniw 
ny nadszedł odzew. Miejski Urząd 
Zatrudnienia skierował już 120 o- 
sób spośród poszukujących pracy 
do PGR województwa szczeciń­
skiego. Zaczyna także przynosić 
rezultaty akcja społecznego wer­
bunku z zakładów pracy. Z same­
go Poznania wyjechało już do wo­
jewództwa zielonogórskiego około 
150 osób.

Ochotnicy napotykają na znaczne 
trudności w uzyskaniu urlopów' ze 
strony dyrekcji poszczególnych 
przedsiębiorstw, podyktowane za. 
pewne troską o wykonanie pla­
nów produkcyjnych zakładów. 
Normalny okres urlopowy wcale 
nie ułatwia zadania. Dlatego też 
dyrekcje zarówno zakładów pracy 
Poznania i powiatowych miast wy 
chodzą z założenia, by przede 
wszystkim pomóc w żniwach w 
samej Wielkopolsce. Trzydniowe 
wyjazdy ekip robotniczych czy też 
po normalnych godzinach produk­
cji zaczynają się w tym roku 
przyjmować powszechnie.

Wyróżnić tu W'ypada robotników 
śremskich, zwłaszcza z Fabryki 
Przyczep i Wozów. W czasie sy­
stematycznych wyjazdów’ poma­
gają oni w przeprowadzaniu żniw 
okolicznym PGR, nad którymi 
sprawują tak zwane szefostwo. '

Taka pomoc wsi na pewno się 
stokrotnie opłaci.

(cm.par)

Odznaczenia i nagrody 
dla działaczy kulturalno - oświatowych

(Inf. wł.)
W dniu jutrzejszym odbędzie 

się w sali posiedzeń Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania uro 
czystość wręczenia odznaczeń pań 
etwowych i nagród pieniężnych 
pracownikom kulturalno-oświato­
wym.

Komunikat
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w poniedziałek dnia 29 bm.
o godr. 17

w hali nr 14 MTP

WIELKI WIEC
protestacyjny 

przeciwko 
produkcji broni 
termojqdrowej

M. in. przemawiać bę­
dzie wiceprzewodniczący 
CK SD Jerzy Jodłowski, 
wicemarszałek Sejmu PRL.

Społeczeństwo m. Pozna 
nia proszone jest o liczny 
udział w wiecu.

Peronowcy
działają i waiczą

NOIFT JORK (PAP)Z okazji 5 rocznicy śmierci Ewy Peron w La Plata odby­ła się w piątek manifestacja zorganizowana w centrum mia sta przez zwolenników Perona- którzy rozrzucali ulotki o tre­ści antyrządowej i fotografie byłego prezydenta wznosząc o- krzyki na jego cześć. W mani­festacji wzięło udział około 12 tys. osób. Doszło do starć z prze ciwnikami Perona, którzy zor­ganizowali kontrmanifestację. Wywiązała się strzelanina. Zaj ście zlikwidowały dopiero sil­ne oddziały policji, przy czym wiele osób aresztowano.
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33 tys. delegatów z 90 krajów 
rozpoczyna dziś

15-rinicwe święto młodości i braterstwa
MOSKWA (PAP}

W niedzielę 28 lipca po południu na maszt największego 
w Moskwie. Stadionu im. Lenina w Łużnikach wciągnięta 
zostanie flaga VI Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów. Zgodnie z tradycją pięciu poprzednich świato­
wych spotkań młodzieży, otwarcie festiwalu będzie naj­
radośniejszą uroczystością. Przez 15 dni trwać będzie w 
stolicy ZSRR wielkie święto młodzieży zjednoczonej 
wspólnymi ideałami braterstwa i radości życia.W spotkaniu bierze udział ty siące krajowych organizacji młodzieży i studentów oraz 22 organi zacje międzynarodowe. Oznacza to, że obecny festiwal będzie największy z dotychcza­sowych imprez tego rodzaju. Już dziś, w przede dniu otwar­cia festiwalu, znajduje się w Moskwie 20 tys. delegatów z 90 krajów. Spodziewanych jest 

łącznie 33 tys. dziewcząt i 
chłopców zza granicy.Do międzynarodowego ko­mitetu przygotowawczego Fe­stiwalu wpłynęło wiele pozdro wień. m. in. od królowej bel­
gijskiej Elżbiety, prezydenta

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
przyznało odznaczenia następują­
cym aktywistom kulturalno- 
oświatowym: krzyż oficerski or­
deru Odrodzenia Polski — Stani­
sławowi Jarockiemu (Państwowa 
Opera im. St. Moniuszki), złote 
krzyże zasługi — Romanie An­
drzejewskiej (Państwowe Teatry 
Dramatyczne), Józefowi Dybizbań 
skieinu (Zakłady Graficzne). Sta­
nisławowi Fiszerowń-Płonce (Pań­
stwowe Teatry Dramatyczne), 
prof. Lucjanowi Kintopfowi (Wyż­
sza Szkoła Sztuk Plastycznych), 
doc. dr. Bogdanowi Koslrzew- 
skientu (Muzeum Archeologiczne), 
Aleksandrze Królikowskiej (Pań­
stwowe Teatry Dramatyczne), Ma 
riraowł Mice (Wojewódzkie Ar­
chiwum Państwowe) i Janinie Ro­
gozińskiej (Państwowa Opera im. 
St. Moniuszki). Ponadto srebrne 
krzyże zasługi otrzyma 11 osób i 
brązowe — 2 osoby.

Na akademii wręczone zostaną 
również nagrody pieniężne 36 dzia 
łączom kulturalno-oświatowym: 
kierownikom świetlic, instrukto­
rom k-o, kapelmistrzom, kierow­
nikom chórów i aktywowi Biblio­
teki Miejskiej. (V)

Ac gorącym uczynku..
Fot. — CAF

Indonezji Sukarno, prezydenta 
Egiptu Nassera, wybitnego pi­
sarza francuskiego Vcrcorsa, 
filozofa brytyjskiego Lorda 
Russeła. Na festiwal przybył 
członek Sekretariatu Unesco

+ na taśmie 
dalekopisu-*-

WIELORYB 
NA BAŁTYKU?

Żołnierze WOP znaleźli 
na brzegu Bałtyku dziwny 
okaz żywego jeszcze stwo­
rzenia, który wyglądem 
swoim przypominał wielory 
ba. Okazało się, że jest to 
izw. morświń — rzadki 
gość w wybrzeży polskiego 
Bałtyku. Ojczyzna, jego są 
głębiny w pobliżu Grenlan­
dii.. Morświń po odpowied­
nim spreparowaniu powię­
kszy zbiory działu fauny i 
flory morskiej w szczeciń­
skim Muzeum Pomorza Za­
chodniego.

EPIDEMIA GRYPY
azjatyckiej rozprzestrze­
niając się po święcie dotar­
ła już do USA, IF stanie 
Kalifornia zanotowano 12 
tys. zachorowań, ń osoby 
zmarły.

TYGRYS LUDOŻERCA
grasuje w hinduskim stanie 
Uttar Pradcsz. Naznaczo­
no ostatnio 4 tys. rupii (SżO 
dolarów) nagrody dla. tego, 
kto go żabi je. Tygrys po- 

j siada na. swym koncie 17
; zjedzonych osób.

10 BATALIONÓW
j armii południowo - wiet- 
' namskiej stoczyło regularną 
; walkę z bandami, grabież­

ców w' pobliżu granicy z
! Kambodżą na północny 
j zcschód od Sajgonu.

WŁADZE UGANDY
I przystąpiły do energicznego 
j zwalczania szirowych oby- 
j czajów i czarnej magii moc- 
il no zakorzenionych pośród 
i miejscowej ludności murzyn 
‘i skiej. Podczas rytualnych 
ij obrzędów ludność tubylcza 
ij zwykła ranić suwie ciała, 
i kalecząc je głęboko.

Jachty LPŻ

przybiły do Narviku
WARSZAWA (PAP)

Prezes Żarz. Gł. Ligi Przyjaciół 
Żołnierza — gen. Turski otrzymał 
od flotylli naszych jachtów płyr 
nących do Narvtku, by złożyć 
hołd pamięci poległych tam żoł­
nierzy Brygady Podhalańskiej — 
następującą depeszę:

„O godz. 24 z dnia 26 na 27 bm. 
jachty LPŻ wpłynęły do Narviku. 
Przez 12 dni miały trudne morze. 
Wiatr północno-wschodni utrudnił 
wcześniejsze dopłynięcie. Na jach­
tach wszystko w porządku. Na­
strój załogi wspaniały. 27 i 28 od­
będą się główne uroczystości.**

M. Chevalier. W ośrodku pra­sowym Festiwalu akredytowa­ło się już przeszło 600 dzienni­karzy.

Szerokie projekty przedsta 
wił ZG TPP-R. Do Polski za­
proszona została kilkuosobo­
wa delegacja uczestników Re 
wolucji Październikowej: m. 
in. przybyć mają z ZSRR — 
K. Paustowski i M. Tank. 
Przewiduje się zorganizowa­
nie kilku otwartych zebrań 
dyskusyjnych o literaturze 
radzieckiej z udziałem ra­
dzieckich pisarzy: Szołocho­
wa, Gładkowa i Leonowa. 
Równocześnie mają być zor­
ganizowane spotkania czy teł 
ników z polskimi pisarzami i 
poetami, m. in. z A. Sternem 
i St. R. Dobrowolskim, któ-

rzy w różnych okresach 
współpracowali z pisarzami 
radzieckimi. TPP-R łącznie z 
filmowymi klubami dyskusyj 
nymi zamierza też zorgani­
zować przegląd radzieckiej 
klasyki filmowej z udziałem 
wybitnych filmowców radziec 
kich. Ma zostać wydany spe­
cjalny numer kwartalnika 
„Opinie", poświęcony kultu­
rze radzieckiej.

Nasze wydawnictwa zapo­
wiedziały wydanie szeregu 
interesujących pozycji. M. 
in. „Czytelnik" przygotowu­
je pełne wydanie dzieł Ma­
jakowskiego, a „Książka i 
Wiedza" — „Wspomnienia 
Polaków o Rewolucji Paź­
dziernikowej".

W Dieppe (Francja) wybuchł potężny pożar, który ob­
jął sąsiadujące z sobą domy towarowe.

CAF

Droga zjednoczenia Niemiec
Oświadczenie rzqdu NRD

BERLIN (PAP)
W dniu 27 lipca premier 

NRD Otto Grotewohl wrę­
czył szefom ambasad i misji 
dyplomatycznych w NRD 
tekst oświadczenia rządowe­
go na temat zapewnienia po­
koju i zjednoczenia Niemiec.

Premier Grotewohl wygło­
sił krótkie przemówienie, w 
którym stwierdził, iż niebez­
pieczny . rozwój Niemiec za­
chodnich nakłada na NRD 
obowiązek szukania dróg do 
zapewnienia pokoju i zjedno 
czenia kraju. Istnieją w Niern 
czech ludzie — powiedział 
premier — którzy uważają, 
że drogą do zjednoczenia by­
łyby wybory ogólno-niemiec- 
kie, jednakże w chwili obec­
nej obydwa państwa niemiec 
kie różnią się w swym rozwo­
ju w sposób tak diametralny, 
Iż różnic tych nie da się prze 
zwyciężyć przez oddanie kar­
ty wyborczej. W tej sytuacji 
trzeba szukać takich punk­
tów, co do których wszyscy 
miłujący pokój ludzie w Niem 
czech byliby zgodni.

Dlatego też oświadczenie 
rządu NRD zawiera propozy­
cje:

1? zakazu produkcji i ma 
gazynowania bomb atomo­
wych i broni atomowej na 
ziemi niemieckiej oraz pro 
pasowania wojny atomo­
wej;

2) wystąpienia obydwu 
państw niemieckich z 
NATO i Układu Warszaw­
skiego, zniesienia obowiąz­
ku służby wojskowej i 
względnie uzgodnienia siły 
swych wojsk;

3) skierowania do 4 mo- 
. carstw wspólnych względ­

nie oddzielnych wniosków

Z przygotowań do obchodu 49 rocznicy
Wt’e'kiej Socjalistycznej 

Rewolucji Październikowej
WARSZAWA (PAP)
27 bm. na kolejnej naradzie w wydziale propagandy 

KU PZPR, komisja koordynacyjna programów obchodu 
40 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej przedyskutowała szczegółowe plany w tej dzie­
dzinie, złożone przez Towarzystwo Przyjaźni Polako-Ra- 
dzieckiej, Ministerstwo Szkół Wyższych i wydawnictwa.

o szybkie, stopniowe wyco­
fanie sił zbrojnych tych 
mocarstw'.

Nagły wyjazd Dullesa
do Londynu

AO1FY JORK (PAP)Na propozycje prezydenta Eisenhowera sekretarz stanu Dulies uda się do Londynu, gdzie weźmie udział w roko­waniach Podkomisji Rozbroje­niowej ONZ. Dulies, który ba­wi obecnie z krótką wizytą w Kanadzie, ma opuścić Ottawę .iuż w niedzielę wieczór i przy­być do Londynu w poniedzia­łek.Na pytania dziennikarzy rzecz nik Departamentu Stanu pod­kreślił. iż wyjazd Dullesa w żadnym razie nie jest zapowie­dzią zerwania rokowań, ani też nie powinien nasuwać przy­puszczeń, że podpisanie częścio vego porozumienia jest już bliskie.
Wody Dunaju 
zagraźajq 
okolicom Bratysławy

PRAGA (PAP)Stan wody na Dunaju jest w dalszym ciągu bardzo wy­soki- W wielu miejscach rzeka zalała nadbrzeżne tereny-Około 10 tys- robotników z fabryk Bratysławy i Nitry zgłosiło się ochotniczo do prac żniwnych, ażeby dopomóc rol­nikom słowackim zamieszka­łym nad Dunajem w zwózce zboża z terenów zagrożonych 
powodzią.

Gromstia Lubola 
odcięta od świata
przez wezbrane 
wody Warty

ŁÓDŹ (PAP)
Kryzys powodziowy w woj. łóda 

kim stopniowo mija, wciąż, jednak 
groźnie przedstawia się sytuacja w 
dolinie Warty. Całkowicie odcię­
tych od świata zostało osiem wio­
sek gromady Lubola w pow. Pod­
dębice, położonych w widłach War 
ty i rzeki Pichny. Wezbrane wo­
dy utworzyły ogromny zalew i 
przerwały wszystkie drogi wiodą­
ce do tych wsi.

Nn pomoc zagrożonym wioskom 
pospieszył natychmiast Woj. Ko­
mitet Przeciwpowodziowy. Na 
miejsce dostarczono łodzi, który­
mi przewozić się będzie żywność 
i ewentualnie lekarzy. Specjalne 
ekipy ratownicze czuwają w po­
gotowiu na w’ypadek, gdyby po­
ziom wody miał się jeszcze pod­
ia i__ ;.

Wycieczki
studentów zagranicznych
w naszym mieście

POZNAŃ (PAP) ■ * ’
W Poznaniu bawiły w dniach 26 i 27 bm. wycieczki młodzieży studenckiej z Ho­landii, Francji, NRF, Rumunii i USA. Zagraniczni goście zwiedzili m- in- Stare Miasto, Muzeum Narodowe oraz po­szczególne zakłady naukowe Uniwersytetu im. Adama Mic­kiewicza. 19-osobowa grupa a- merykańska, w której znajdo­wali się również studenci uczel ni technicznych USA, zwiedzi­ła ponadto Zakłady H. Cegiel­ski- interesując się szczegól­nie fabryką parowozów i wa­gonów. W rozmowie z radą ro­botniczą zakładów i z przed­stawicielami ZMS studenci a- merykańscy zapoznali się z go­spodarką zakładów, warunka­mi pracy robotników oraz z życiem kulturalnym młodzieży „Cegielskiego”.27 bm. zagraniczni goście spotkali się z aktywem zrzesza nia studentów polskich.

Zamordowanie
prezydenta
Gwatemali

AOIFF JORK (PAP)
Ambasada Gwatemali w Wa­

szyngtonie podała do wiadomości, 
że w nocy z piątku na sobotę pre­
zydent Gwatemali Carlos Ca- 
stillo Armas został zamordowany 
przez członka straży pałacowej.

43-letni prezydent Armas doszedł 
do władzy w lipcu 1954 roku. Do­
konał on wówczas zamachu stanu 
wkraczając na czele oddziałów 
wojskowych z Hondurasu i obala­
jąc prezydenta J. Arbenza, który 
schronił się w jednym z państw 
Europy. Pucz ten popierany- był 
przez Stany Zjednoczone.

Mordercą prezydenta. Armasa byt 
porucznik straży pałacowej Romeo 
Sancher. który po zabiciu Armasa 
odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru.

Zgromadzenie Narodowe na 
zwołanej nadzwyczajnej sesji po­
wołało na stanowisko prezydenta 
dr Luisa Gonzałeza, dotychczaso­
wego przewodniczącego Zgroma­
dzenia. |

W związku z zamordowaniem 
prezydenta Armasa w cały-m kraą 
ju ogłoszono stan wyjątkowy. , |[



W krainie wódTV ie jest to reportaż z Poje1 ’ zierza Mazurskiego, ani artykuł dotyczący gospodarki rybnej, lecz skromniej: garść spostrzeżeń z Olsztyńskiego po kilkudniowej wycieczce.Co przede wszystkim rzuca się w oczy przybysza w tej krainie jezior i rzek? Fakt za­skakujący gości zza granicy, który bynajmniej — nie wy­wiera piorunującego wrażenia na nas, obytych z właściwo­ściami handlu krajowego: w wieczornym jadłospisie repre­zentacyjnej , restauracji ol­sztyńskiej próżno szukać ryby- Podobnie — w Giżycku. Po­dobnie — w Węgorzewie. Nie­co lepiej w Mikołajkach. Tam w knajpie dosyć brudnej- lecz ozdobionej budującym napi­sem gorące i smaczne dania ■dla świata pracy” udało mi się dojrzeć aż dwa dzwonka wę­gorza w galarecie. Widać nie przewidywano zbyt wielu go­ści ze świata pracy..Troskę o to, by jednak moż­na było nabyć rybę na pojezie­rzu — choćby w stanie suro­wym — wzięły na siebie ostat­nio..- PGR. Zespół Węgorze­wo otworzył w tych ■ dniach ■kiosk ze świeżą rybą, a inne gospodarstwa także zapowia­dają, że pójdą w jego ślady. Kilkanaście procent odłowio­nej ryby ma więc trafić nie z żadnych „przecieków'”, lecz le- ge artis, na miejscowy rynek. Znamienne są perypetie towa­rzyszące tej „rewolucyjnej” zmianie. Naprzód więc były kwasy ze strony Centrali Ryb­nej, prawem kaduka uzurpu­jącej sobie prawo do monopo­lu w handlu rybami. Potem dramatyczne wahania w miej- scowyoh instytucjach handlo­wych, jak np. GS: wziąć ry­bę z PGR do sprzedaży, czy też nie? Uznano, że to za­wrotne ryzyko, i że plan z pewnością łatwiej wykonywać np. alkoholem. Wreszcie w fi­nale wielu spięć same PGR podejmują się dodatkowej funkcji., Łatwo się jednak domyślić, że podaż ryby to bynajmniej nie tylko kwestia handlu, ale przede wszystkim produkcji. Spróbujmy zajrzeć w jej taj­niki-Dlaczego nie tylko w 01- sztyńskiem, ale w ogóle w kra­ju tak rzadko oglądamy rybę na naszych stołach? Gros pro­dukcji rybnej dostarczają sta­wy. Np. W latach 1936-38 je­ziora dostarczały około 7 tys. ton ryby — rzeki ok. 2 tys. ton, stawy zaś ok. 13 tys. ton. W tej chwili globalna produkcja ryby słodkowodnej wynosi 13 tys. ton. przy czym ze stawów — głównego pupila, karpia, mamy 5 tys. ton.Podniesienie produkcji z jed lego ha jeziora o 5 kg — to vielkie osiągnięcie, natomiast o 200 kg z ha stawu — to za­danie raczej umiarkowane- Po
LAT FĘ/\Ą M

Do Prezydenta RP Bolesława 
3ieruta wpłynęła depesza podpisa­
na przez dyrektora generalnego 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Węglowego inż. Topolskiego ko­
munikująca, że przemysł węglowy 
od chwili objęcia kopalń przez 
władze polskie 28 lipca 1947 r. o- 
siągnął wydobycie 100 miiln. ton 
węgla kamiennego. Węgiel stano­
wi nic tylko źródło naszych de­
wiz, ale Jest również warunkiem 
odbudowy innych krajów, zni­
szczonych przez wojnę.

Studenci Wydziału Medycyny 
Uniwersytetu Poznańskiego pro­
wadzą prace porządkowe przy by­
łym szpitalu SS Diakonisek, w 
Którym zostaną uruchomione od­
działy laryngologiczny, chorób we­
wnętrznych, chirurgiczny, dziecię­
cy i skórny. Gdy pracę wykonują 
same studentki lub liczba przed­
stawicielek płci pięknej jest więk­
sza niż mężczyzn, robota idzie 
raźno. Niestety, studenci spisują 
się znacznie gorzej...

Drużyna piłkarska poznańskiej 
Warty kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Ostatnio pokonała 
ona zespół PKS 7:0 (4:0). Prawdę 
mówiąc, mecz był formalnością.

W poniedziałek po południu na 
•orweskim statku handlowym 
„Ocean Liberty" w porcie Brest 
nastąpiła z niewyjaśnionych przy­
czyn eksplozja. Szczegóły nie są 
znane z powodu uszkodzenia po­
łączenia telefonicznego między 
Brestem a Paryżem. Handlowa 
dzielnica Brestu stoi w płomie­
niach. (mf)
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rozpatrzeniu tych liczb natar­czywie nasuwa się więc pyta­nie: czemu tedy, u kaduka, nie staramy się o zagospodarowy­wanie stawów? Pies pogrze­bany w tym, że te starania są... nieopłacalne. Tak jest! Ryby w stawach trzeba spasać łubinem (jeśli oczywiście my­śli się o gospodarce intensyw­nej). Tymczasem kwintal po­śledniego łubinu kosztuje 240 zł. Żeby uzyskać przyrost 1 kg ryby, wypada zużyć 5 kg łubinu, co kosztuje 12 zł. Do tego zaś dochodzą koszty na przechowywanie paszy, śruto­wanie, spasanie, odławianie, transport ryby itd. itd., a kg karpia kosztuje w detalu od 16—19 zł.Gdy tak przedstawia się sprawa z rybą ze stawu — tym większy obowiązek spada na gospo-darkę jeziorową. Wra cajmy więc już w Olsztyńskie, gdzie — jak dotychczas — wo­bec nikłych raczej prac urzą­dzeniowych, troska o rozwój gospodarki rybnej spada głów­nie na same ryby- Jak tam przedstawia się sprawa odło­wów? Tu wysuwa się inna problematyka. Przy dawnych stawkach rybak zarabiał 500 zł. Gdy zwiększał wysiłki, gdy starał się, mógł osiągnąć je­szcze 100—200 zł. Poprawka wprowadzona w początku br. urealniająca płace i ustawia­jąca je w zależności od gatun­ku i jakości, a nie — jak do­tychczas — wyłącznie od kg odłowionej ryby, przyniosła już ogromne zmiany. Dyrektor zespołu PGR Giżycko czarno na białym wykazywał, jak je­go gospodarstwo z deficytów wywindowało się na wysoki dochód, mimo że wydatki na płace wzrosły. Obecnie średnia płacy rybackiej w przekroju rocznym wynosi 1200 zł. Po­wiada się, że z próżnego i Sa­lomon nie naleje. Ale tam gdzie istnieje rezerwa w po­staci niewykorzystanych mo_ żliwości pracy ludzkiej, jest z czego nalewać. Wobec wzrostu produkcji można podnieść i płace.Nowa umowa zbiorowa ma dać jeszcze lepsze rezultaty pracy w gospodarce rybnej- Zgodnie Z tą umową rybak ma otrzymywać do 40 proc, war­tości odłowu (według hurtowej ceny ryby) przy jednoczesnym wykonaniu szeregu prac po­mocniczych, np. naprawy sprzętu, odstawy itp. Niestety, umowa jest dość nieprecyzyj­na i budzi wiele nieporozu­mień. Jedno w każdym razie staje się jasne, i to podkreślają specjaliści od gospodarki ryb­nej: kłusownictwo i kradzież w nowych warunkach płaco­wych tracą swą „atrakcyj­ność”. Obok innych niesłycha­nie doniosłych aspektów spra­wy, można więc spodziewać się ukrócenia szkodliwych i dewastujących odłowów kłu­sowniczych, które ponoć się­gały blisko 1'3 produkcji je­zior.Gorzej rzecz się przedstawia z eliminacją innego wroga ryb, z trującymi ściekami. Mo­rze atramentu wylano już na temat przekształcania jednego

Hipopotama z ZOO w San Francisco szachy nie bawią.
CAF

z najcudniejszych zakątków naszego kraju, jeziora Sniar- dwy, w cuchnący basen. Nie­zbadane są drogi uprzemysło­wienia Pojezierza Mazurskie­go. Albo buduje się skądinąd pożyteczną fabrykę, ale ni­szczącą florę i faunę w całej okolicy, albo przetwórnię su­rowca rybnego w Giżycku, gi­ganta, dla którego nie starczy ryb z wszystkich jezior krainy. Chyba wypadnie je sprowa­dzać aż znad morza.Gwoli sumienności wypada przypomnieć, że zatruwanie ryb to nie tylko olsztyńska specialite de la maison. Przy­kładów nad rzekami całej Pol­ski nie brak. A tymczasem współczesna technika zna spo­soby unieszkodliwiania truciz­ny ścieków. Stary profesor z Instytutu Rybactwa Śródlądo­wego w Olsztynie, żegnając gości, wśród których znajdo­wał się i autor tego artykułu, jeszcze przez okno wołał za odchodzącymi: „Pamiętajcie,Malthus nie miał racji. Żyw­ności można produkować do­syć. Ludzkość zginie z powodu braku dobrej wody. O wodzie trzeba myśleć”!Chyba już czas na to.
F. Ber.

Głos Polonii zagranicznej
W dniach między 13 a 23 lip­

ca bawiła w Polsce wjrcłecżKa 
działaczy organizacji polonij­
nych na emigracji, którzy przy 
byli do kraju na zaproszenie 
Towarzystwa Łączności z Wy­
chodźstwem „Polonia”, by 
wziąć udział w uroczystościach 
Święta 22 Lipca. W' ciągu dwu­
tygodniowego pobytu w Polsce 
nasi rodacy zwiedzili główne 
ośrodki życia gospodarczego 1 
kulturalnego kraju. Końcowym 
etapem stała się Warszawa, 
gdzie na zakończenie pobytu 
odbyła się narada, na której 
uczestnicy wycieczki podzielili 
się swymi spostrzeżeniami z 
pobytu w Polsce oraz omówili

Poznań przygotowuje się do obchodu 
40-lecia Wielkiej Rewolucji PaździernikowejW rocznicę wielkiego wyda- ■rzenią historycznego — Rewo ■lucji Październikowej —obcho dzić będziemy od września br. do 31 maja 1958 r. Zarząd Główny TPP-R nie da swemu aktywowi żadnych dyrektyw odgórnych. Uchroni to nas przed powstaniem gotowych szablonów i schematów, które nie zdały egzaminu życia w la tach ubiegłych, gdy organizo­wano tzw. „Miesiące”.Województwa, powiaty I gromady mają same dać twór czą inicjatywę nowych roz­wiązań i poszukiwań treści w okresie obchodu 40-lecia. W myśl tych założeń w Poznaniu w ostatnich dniach odbyły się dwa zebrania Wojewódzkiego i Miejskiego TPP-R, poświę­cone nowym formom obcho­du. Koło lektorów zmieni do-

W Rostocku (NRD) odbyło się pierwsze święto rybaków 
dalekomorskich. Członkowie orszaku króla mórz — Nep­

tuna dokonują „chrztu" nowicjusza.
CAF

sposoby zacieśnienia więzi mię 
dzy krajem a polską emigracją.

W spotkaniu, które odbyło 
się w środę, dnia 24 lip­

ca, poza zaproszonymi dele­
gatami organizacji polonij­
nych, wzięli również udział 
i ci emigranci, którzy z włas­
nej inicjatywy przybyli do 
Polski, by zwiedzie Ojczyznę. 
Wśród 49-osobowej grupy 
wielu było takich, którzy od­
wiedzili kraj po 30, a nawet 
po 50 latach, kilku zaś uczest 
nlków spotkania — choć gło­
wy ich świeciły siwizną — po 
raz pierwszy dopiero w swym 
życiu przybyło do Polski. Mi-

■tychczasową swoją pracę 1 przejdzie na studium wiedzy o ZSRR. Podniesiony zostanie poziom prelekcji przez wcią­gnięcie do pracy naukowców i znawców zagadnień radziec­kich. Specjalny biuletyn, któ­ry będzie się ukazywał, da źródłowe materiały o Związku Radzieckim dla domów kul­tury, świetlic i radiowęzłów. Komisja kulturalno-propagan. dowa TPP-R omawiała już 23 bm sposób przeprowadze­nia obchodu Wielkiej Roczni­cy w mieście i na wsi. Posti- nowiomo nawiązać ścisłą współ pracę z organizacjami społe­cznymi, służąc im pomocą ’ •radą przy organizowaniu im­prez, wieczorów duskusyjn>ch i konkursów. Na konkursy przewidziane są nagrody, się­gające do 5 tysięcy złotych. Każdy powiat, każda gmina, •obmyśli własną formę uczcze­nia 40-lecia Wielkiej Rewolu­cji Październikowej.Trzeba tu. zaznaczyć, że nasz TPP-R ściśle współpracuje z Wydziałem Kultury Prezy­dium MRN i bibliotekami o- raz nawiązał kontakt z akty­wniejszymi organizacjami spo łecznymi.O ile w latach ubiegłych nie mieliśmy dostatecznej ilości materiałów popularyzujących kulturę ZSRR, o tyle w tym roku, tego braku nie będziemy odczuwać. Ministerstwo Kul­tury uzgodni repertuar tea­trów, oper, filharmonii, or­kiestr symfonicznych, ognisk plastycznych i muzycznych i przygotowuje zestaw tańców radzieckich. Centralny Zarząd Kin i Archiwum Filmowe o- pracują specjalne zestawy ra­dzieckich filmów fabularnych i dokumentalnych. Staraniem Centralnego Zarządu Księ­garstwa ukażą się specjalne zestawy literatury pięknej, naukowej i popularnej w for­mie „Biblioteczek 40-lecia”.Wesystkie więc organizacje i . instytucje społeczne będą mogły zoapatrzyć się w odpo­wiednie materiały. Część ma-1 teriałów lektorskich otrzymał już poznański TPP-R.
Fr. H.

mo to większość dyskutantów 
mówiła ładną polszczyzną, 
która była tym godniejsza 
podziwu, że nauczyli się jej 
na obczyźnie.

Mowa ojczysta, o którą tro­
ska przebijała w wielu wypo­
wiedziach, jest kultywowana 
przez większość starszego po­
kolenia naszych emigrantów. 
Co zrobić jednak, by i dzieci 
naszej emigracji nie zatraca­
ły tego najsilniejszego ele­
mentu więzi z ojczyzną 
swych ojców?

— Trzeba nam więcej ksią­
żek, więcej gazet polskich... 
Chcemy śpiewać polskie pio­
senki. wystawiać polskie sztu 
ki, nie możemy jednak, dostać 
tekstów. Chętnie kupilibyś­
my też polskie płyty, polskie 
filmy krajoznawcze... Czy nie 
można zorganizować stałych 
księgarń, lub domów handlo­
wych, gdzie można by dostać 
towary specyficznie polskie?

Takie i temu podobne proś 
by padały pod adresem To­
warzystwa „Polonia". Ale by­
ły też inne. Na przykład de­
legat organizacji polonijnej 
w Anglii prosił o wskazanie 
jakiegoś szpitala, którym or­
ganizacja ta mogłaby się o- 
piekować. Padały też propo­
zycje wybudowania przez 
„Polonię" zagraniczną jakie­
goś trwałego obiektu, na przy 
kład przedszkola, ośrodka 
zdrowia, hotelu...

Polacy na emigracji chcie- 
liby pomagać krajowi w jego 
budownictwie. Byłoby oczy­
wiście błędem odrzucać te 
dobre chęci. Pomoc jednak, 
jakiej przede wszystkim po­
trzebuje nasza Ojczyzna od 
rodaków mieszkających poza 
jej granicami, nie ma charak 
teru materialnego. Polacy 
powinni być nosicielami do­
brego imienia Polski, powin­
ni propagować wszędzie tam, 
gdzie mieszkają, wkład na­
szego narodu do ogólnoludz­
kiej kultury, powinni swoją 
postawą i swoją pracą zdo­
bywać szacunek dla naszego 
kraju.

Emigracja oddawała już 
nieraz wielkie usługi sprawie 
polskiej (żeby wspomnieć 
choćby zainteresowanie pro­
blemem Polski b. prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, 
Wilsona). Jakże wspaniałe u- 
sługi może oddać Polsce i 
dziś nasza emigracja, gdy 
wielu wrogów naszej ojczyz­
ny sieje wokół niej, najroz­
maitsze oszczerstwa!

Liczni delegaci, dzieląc się 
wrażeniami z pcdróży po kra 
ju, stwierdzali s^mi z zażeno­
waniem, że to, co, ujrzeli u 
nas. choć nie świadczy o do­
brobycie, niemnią’ jednak 
zdecydowanie zaprzecza obra 
zom nędzy i zacofania, jakie 
stwarza się poza jej grani­
cami.

I— Przyjechaliśmy pod 
wpływem wizji kraju zabie­
dzonego — powiedział jeden 
z uczestników spotkania —

(Ciąg dalszy na stronie 5)
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„Tygodnik Zachodni44Mieczysław Skąpski zamie­szcza interesujący reportaż pt.,-Tuliszków miasto na pia­skach”. Rzecz dotyczy małego miasteczka w powiecie turec­kim zasypywanego systema­tycznie, od lat przez piaski, niesione zachodnim wiatrem- Obszary te nazwano w Tulisz­kowie, nie wiadomo dlaczego- „Koreą”. Wiosną tego roku zjechał do Tuliszkowa prze­wodniczący Prezydium WRN Szczerbal, który zainteresował się niebezpieczeństwem, gro­żącym miasteczku, spowodo­wał szybkie uruchomienie po­ważnych kredytów i zobowią­zał odpowiedzialnych ludzi do zajęcia się wydmą. Tereny piaskowe zostaną zalesione. W dalszym ciągu swego re­portażu autor maluje raczej w trochę ciemnych kolorach sytuację ekonomiczną miesz­kańców Tuliszkowa. Są jednak jak wszędzie u nas w kraju — perspektywy. A więc przywraca się dawną klasyfi­kację gleby, w przyszłości pla­nuje się budowrę wielkiej elek­trowni na węglu brunatnym. Ważne jest jeszcze to, że oko­lica miasteczka bogata jest w dobre gliny, co pozwoli na o- żywienie się ruchu budowla­nego. „Może by cegielnia”, po­stuluje Skąpski. Jeżeli cho­dzi o moralną stronę zagadnie nia, to autor reportażu pod­kreśla wzrost zaufania do państwa ze strony miejscowe­go społeczeństwa, zwłaszcza po zelektryfikowaniu Tulisz­kowa w grudniu ubiegłego ro­ku- Oceniając optymistycznie jutro Tuliszkowa, Skąpski stwierdza, że zatrzymanie marszu wydmy na miasto po­siada znaczenie symboliczne. W historii Tuliszkowa jest to doniosły, obiecujący zwrot.
„Gazeta Poznańska44' Autor felietonu podpisany inicjałami J. M. porusza dra­styczną sprawę losu osób sta­rych, które pozostawione bez opieki uprawiają żebractwo w poznańskich kawiarniach itp. lokalach. Przykładem jest np. 94-letnia staruszka, pojawia­jąca się niemal codziennie w „Ludowej”. Zgrozę budzi o- świadczenie J. M., że Poznań jest jedynym miastem wo­jewódzkim w Polsce nie po­siadającym domu dla starców. Ufundowany przez społeczeń­stwo w r. 1928 dom dla star­ców przy ul. Mostowej zajęty został przez ośrodek szkolenia pielęgniarek PCK. Autor felie­tonu pisze słusznie, że sprawa domu dla starców wymaga za­łatwienia i że „humanizm lu­dzi mierzy się ich stosunkiem do dzieci i starców”.

„Wyboje44Znowu na tapecie — pijań­stwo: „Polska kraina wódką płynąca” Eryk Kostrzewa za Osmańczykiem w „Przeglądzie Kulturalnym” pisze o pladze alkoholizmu jaka grasuje od kilku ostatnich lat w naszym kraju. Ilustrując swój repor­taż cyframi Kostrzewa bardzo wnikliwie ocenia skutki działania alkoholu zarówno biorąc pod uwagę samych za­interesowanych jak i ich po­tomstwo. Najstraszniejszym skutkiem* poza chorobami, jest wzrastająca na skutek al­koholizmu przestępczość nie­letnich, pozostawionych bez żadnej opieki, bądź „zachę­canych” złym przykładem swych \ rodziców. Siostrą alkoholu jest miłość, ale nie ta bezinteresowna tylko o d- płatna. Przytaczając da­ne dotyczące wzrostu za­każeń na choroby wenerycz­ne, Kostrzewa woła o za­ostrzenie walki z alkoholiz­mem zarówno pod względem profilaktycznym jak również przy pomocy ustawy przeciw­alkoholowej z marca 1956 roku i art. 246 KK- Autor słusznie stwierdza paradoks w tym względzie: z jednej strony podnosi się produkcję alkoho­lu na potrzeby krajowe, z drugiej strony za te same pie­niądze prowadzi się walkę z alkoholizmem.
Opr.: MAK
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Po powrocie z Sopotu
A więc „już" II Festiwal Muzyki Jazzowej mamy 

poza sobą. Po siedmiu dniach i nocach (tak nocach! — 
nocne Jamsetssions „dla wtajemniczonych" trwały do 
5 rano) pełnych muzyki, dyskusji i rozmów, w głowie po­
został spory ładunek nie uporządkowanych jeszcze re­
fleksji i wrażeń.

Niemniej już podczas samego festiwalu zarysowało się 
szereg charakterystycznych momentów.

K1®'

J) rzede wszystkim odbywał się on w atmosferze zupełnie innej, niż poprzedni: nabrał cech imprezy naprawdę mu­zycznej. Nie odczuwało się, tak charakterystycznego w ubieg­łym roku, gorączkowego pod­niecenia, przypominającego w pewnych chwilach atmosferę areny cyrkowej. Imprezom, pominąwszy nieudaną zresztą uroczystość otwarcia, towarzy­szyły większy spokój i powaga.Oczywiście sporo było jeszcze 
w tylnych rzędach sali mło­dzieńców pokroju bywalcówsprzed kina „Apollo", jednak w^ród których

„Big Bill" Ramsey śpiewa 
Caledonię.nie ich protesty, gwizdy i o- krzyki „babariba" — zwłaszcza podczas grania modern-jazzu— nadawały ton widowni.Toteż z pewną ulgą dowie­dzieliśmy się od p. Berendta, jednego z najpoważniejszych znawców jazzu w Europie, że u nich, w NRF, sytuacja do niedawna wyglądała podobnie. Modern-jazz również nie znaj­dował początkowo zrozumienia wśród szerokiej publiczności, dopiero wprowadzenie dużej ilości koncertów jazzowych u- możliwiających zaspokojenie każdego indywidualnego gustu ■— zmieniło radykalnie sytua­cję.Słuszną wydaje się również sugestia niemieckich muzyków, ąbyśmy podobnie jak oni, ogra niczyli czas koncertów jazzu nowoczesnego, który męczy nieprzygotowanego słuchacza.W tym świetle obecny spa­dek masowego zainteresowania muzyką jazzową — nie należy uznawać — jak chcą niektórzy— za zjawisko kryzysu, lecz za normalną prawidłowość: o- czyszczanie się jazzu z elemen­tu przypadkowego, co może być tylko powodem do zadowole­nia.

OBOJĘTNOŚĆ
F MROK późnych godzin 

wieczornych na zacienio­
nej drzewami szosie do 
Lubonia był większy niż 
gdzie indziej. Daleki od­
blask z osiedla dębieckie- 
go pogłębiał jeszcze ciem­
ność.

Wracał do domu. Kiedy 
niespodzianie wyłoniły się 
przed ni»n ostre światła 
samochodu, instynktownie 
uskoczył w bok. Jasna 
smuga, przesłaniana co 
chwile ciemnymi postacia­
mi, celowała jednak nie­
ruchomo w wierzchołki 
drzew. Samochód stał na 
skraju szosy. Przeszedłby 
obok, gdyby nie zator, ja­
ki powstał na jezdni: Sele­
dynową „Warszawę" MPK 
otaczała grupka ciekaw­
skich. Wśród nich bielała 
czapka milicjanta.

Podszedł bliżej. Tłum ga 
piów, przechodniów i mie­
szkańców okolicznych blo­
ków, plątał się po obu stro 
nach jezdni między ta­

ksówką, milicjantem i ja­
kimś wystraszonym męż­
czyzną w roboczym ubra­
niu.

— ...gdzie się pchał, do­
kąd tak mu się spieszyło? 
Jakby to była jego taksa, 
na pewno by uważał! — 
oburzał się ktoś na szofera 
MPK.

— Po co ta mowa? By­
łeś pan przy tym? — rzu­
cił się na niego krytyko­
wany. — Mijałem drugi 
wóz, dałem zmianę światła, 
a że ten — tu gest w stro- 
rv mężczyzny w roboczym 
ubraniu — nie zdążył się 
usunąć, to. nie moja wina. 
Ja go nie widziałem, po­
winien zawiesić lampę...

— Pan go nie widział, a 
ten wymijany mógł go zo­
baczyć? — zapytał z sar­
kazmem drugi z widzów. — 
Po kraksie wszyscy szuka­
ją obrony, a przedtem to 
jadą na wariata! Piraci...

— No, uważaj pan! Tyl­
ko bez piratów...

— Milicjant, który wy­

Strona artystyczna festiwalu była jego zasadniczym i du­żym sukcesem. Na sukces ten złożył się udział zarówno wy­bitnych gości zagranicznych jak i wysoki poziom naszych zespołów.Nie będę tu omawiał pozio­mu poszczególnych zespołów; zrobili już to inni dokład­niej niż pozwala mi tu miej­sce. Podzielić się chcę na­tomiast z Czytelnikami cie­kawymi uwagami, jakie na temat festiwalu i polskiego jaz zu wyrazili zagraniczni goście,oprocz wspom mnianego już Joachima Be­
rendta, znalazły się takie au­torytety, jak świetny klarneci­sta nowoorleański Albert Ni­
cholas, czy najlepszy niemiec­ki zespół Modern-Jazz Joki 
Freund -Quintet.Festiwal dla naszych gości był swego rodzaju zaskocze­niem; nie spodziewali się, iż w kraju leżącym za „żelazną kur tyną“ ujrzą imprezę reprezen­tującą tak wysoką klasę. Za­skoczył ich wysoki poziom na­szego jazzu.Możemy skończyć z „ulgową taryfą" patrzenia na naszych muzyków z przymrużonym o- kiem, że to „panie, na Zacho­dzie, to dopiero...".Zarówno Albert Nicholas jak 
i Joachim Berendt wyrazili o- pinię, że przynajmniej dwa na­sze zespoły: Melomani i Kome­
da reprezentują przeciętny po­ziom europejski, że mamy kil­ku wyróżniających się soli­stów: Jerzego Matuszkiewicza, 
„Ptaszynę" Wróblewskiego, pianistów Trzcińskiego i Ku­
rylewicza; ten ostatni przypadł szczególnie do gustu Nichola­
sowi.Oczywiście nie znaczy to, że nie mieli oni szeregu zastrze­żeń i krytycznych uwag, które

Albert Nicholas, jeden z czo­
łowych „Oldtimcrów" uświet­
nił swą obecnością Sopocki 

Festiwal.dotyczyły szczególnie sekcji rytmicznych. Zresztą, za głów­ną przyczynę braków naszych

dawno temu zdo­biły ją długie warko­
cze i miła buzia. Nazywano 
ją wtedy Maniusią. Jańcia — zespołów uważają oni — tu' sprzątaczka w maniusinem zgadzamy się bez żadnego ale ! domu — lubiła ją najw’ęcej — brak kontaktów międzyna-! 7 * *‘ całej ^ojki dzieci. Takie to rodowych, co, odbija się zwłasz- ■ biedne, zahukane dziew- cza na pracy zespołów ekspe- cz4tko. W Janci, z biegiem rymentalnych, jak na przykład i rOl3’iO przekonanie, ze Ma- 

Komeda, która nie mając łącz- \liusi dzjeJ.e krzywda W domu. Mo-ze i miała trochę 
racji. Oczkiem w głowie pani 
była przecież Irena, Pan 
uwielbiał syna — leu?a do 
nauki, ale sprytnego chłopa­
ka, z wyraźną żyłką do 
szachrajek.

Maniusia nie miała pre­
tensji do rodziców za wyróż­
nienie Iry i Stacha. Starsza 
siostra była piękna, wyniosła. 
Nie dziw, że przy niej 'wszyscy 
schodzili na drugi plan. Cza­
sem wprawdzie Maniusia do­
strzegała skazy na tym kry­
sztale; oschłość, pustotę, 
brak serca. Uważała jednak, 
że to nie wina Ireny, lecz zły 
wpływ otoczenia. To znajomi 
i przyjaciele Ireny byli winni. 
Ona brała tylko odwet za 
ich głupotę.

Maniusia lubiła obserwo­
wać. Pozornie zaczytana w 
jakimś kącie, widziała wy­
raźnie, co się dzieje w domu. 
A w domu działo się nienaj­
lepiej. Ojciec kupiec, miał w 
głowie tylko interesy i przy­
jaciół od kieliszka. Nieraz 
Maniusia była świadkiem 
awantur i kłótni. Matka — 
wyniosła, jak Irena, za wszel 
ką cenę stwarzała pozory 
szczęśliwej. Dom utrzymywa­
ła na tak zwanym poziomie. 
Dziewczynki chodziły do gim­
nazjum. brały lekcje forte­
pianu. Stach kończył liceum 
handlowe. „Dochodzącą" Jań 
cia też była symbolem pozio­
mu. że to wszystko łatało się 
z trudem i przy dźwiękach 
coraz częstszych awantur, wi­
działa nie tylko Manius:a. 
Ale oficjalnie na temat kło- 
notów w domu nie rozmawia­
no.

Z całej trójki nailepiej 
uczyła się Maniusia. tylko że 
coraz gorzej widziała. Ja też 
pierwszą — pod pozorem le­
czenia oczu — matka wyco­
fała z gimnazjum. Było to 
pierwsze wielk’’e zmartwie­
ni Maniusi. Po nim przy­
szły inne. Okulary, coraz 
gorszy wzrok. I ten ogromny

Joki Freund i Emil Mangels- 
dorf (NRF) podczas otwarcia 

Festiwalu.ności z życiem muzycznym za­granicy, brnie po omacku w uliczki artystycznych poszuki­wań.Na koniec chcialbym zwrócić uwagę, że tak jak poprzedni, I Festiwal był właściwie pierw szym poważniejszym wyjściem jazzu na arenę publiczną, tak obecny stał się momentem je­go pełnej legalizacji i uznania ze strony czynników oficjal­nych. Dał temu dowód przed­stawiciel Ministerstwa Kultu­ry, który oświadczył, że zarów­no muzyka jazzowa jak i sam Festiwal mogą liczyć na jak najdalej idące poparcie mini­sterstwa. Pozwala to z dużym optymizmem patrzeć na przy­szłość tej imprezy, która zdo­była sobie duże uznanie w Eu­ropie, a jak — wskazywałyby pozdrowienia przekazane Fe­stiwalowi przez Radio Stanów Zjednoczonych — również i po­za nią.
Andrzej WRÓBLEWSKI

Julian Rynowiecki

Liryk 
podróżny

Autobus z czworokątnymi 
kroplami szyb
jak bursztynowy obrazek odpływa 
w mgłach,
nagle się zamienia, w perłę, 
a w środku jej drży 
uwięziony promień, 
twój uśmiech i łza.

Z chaosu
ogniem i mrozem próbowanej 
planety
strąconej w kosmos 
ze szczytu martwego czasu, 
dłoń mi podajesz 
wzniesiona na cokół 
z atomów i planet 
na jedną chwilę
chwilę
która bije.

pisywał coś w protokole, 
nachylony nad lampą sa­
mochodu, wyprostował się.

— Proszę przechodzić! 
Nie zatrzymywać się, bo 
jeszcze tu inny nadjedzie
i znowu zrobi kraksę. Co 
pan tak stoi jak cielę na 
środku drogi, co? — na­
skoczył na nieznajomego, 
gdy ten mimo nakazu u-
parcie wpatrywał się w
bruk.

— Tu jest krew...
— Krew, krew, potracili 

konia, to i co z tego?... 
Proszę zejść na bok!

Usunął się posłusznie i
zbliżył do gromadki oma­
wiającej z ożywieniem wy­
darzenie. Okazało się, że
taksówka MPK wymijając 
drugi samochód najechała 
na nieoświetlony wóz kon­
ny, jadący z przeciwnej 
strony, raniąc konia, 
świadkowie podzielili się 
na zwolenników woźnicy i 

szofera. Jedni byli zdania, 
że szofer jechał nieprawi­
dłowo, reszta — że winien 
jest woźnica, bo nie miał 
na wozie światła. Wśród 
nich krążył bezradnie zde­

żal do ojca. Lekarz powie­
dział wyraźnie — ..powodem 
jest alkohol. Dziedziczne..."

Irena też nie dokończyła 
gimnazjum. Po prostu sprzyk 
rzyło jej się i tyle. Chciaia 
być jak najprędzej dorosłą. 
Bawić się, używać. Matka 
orzekła, że z taką urodą Ire­
na rzeczywiście nie musi się 
uczyć. Zresztą, ojciec nie 
zmieniał stylu życia i pie­
niędzy było w domu coraz 
mniej.

Jańcia odmawiała za Ma- 
niusię litanię do św. Ekspe - 
dyta. Ale, to niestety nic nie 
pomagało.

*
Wojna była dla Maniusi ra­

czej szczęśliwym wydarze­
niem. Znalazła męża. Wpraw 
dzie mama wydała ją trochę 
na siłę, bez przerwy tłuma­
cząc, że to jej jedyna szan­
sa. Ale w sumie Maniusia by­

ła zadowolona. Mąż był przy­
stojny, niegłupi — taki w 
sam raz. ślub odbył się w 
małym miasteczku na Lubel- 
szczyźnie, gdzie została wy­
wieziona maniusina rodzina.

Pierwszy raz nazwał tak 
Maniusię jej własny mąż. 
„Mery — brzmiało bardzo 
oryginalnie. Maniusia zadba­
ła aby odtąd nikt ją ina­
czej nie nazywał. Irena śmia­
ła się z tego nieraz, mówiąc 
do matki:

„ślepa „Mery" — to już le­
piej ślepa Maniusia".

Ale matka surowo zakazała 
mówić przy mężu Mery o jej 
poważnym schorzeniu.

Aż dziw, że Irena nie mia­
ła szczęścia do małżeństwa 
Mimo mnóstwa adoratorów w 
czasie wojny i po wojnie. Dla 
„Mery" było to sprawą nie­
pojętą. Mieszkali wszyscy ra­
zem na starym przedwojen­
nym mieszkaniu. Irena z ro­
dzicami w jednym pokoju. 
Mery z mężem w drugim. W 
trzecim mieszkał jakiś kole­
jarz, którego matka „Mery" 
musiała (o zgrozo!) wpu­
szczać do kuchni. Stach 
wżenił się w zamożną rodzi­
nę. Zajmował się handlem. 
Dobrze mu się wiodło. Nie 
miało to jednak żadnego 
wpływu na życie „Mery".

Irena pracowała w banku. 
Dostała się tam zaraz po woj 
nie przez jednego ze swych 
aktualnych adoratorów — 
Jurka. Później Jurka zastąpił 
Bogdan, Zbyszek i Wojtek. 
Mimo to, Irena nadal praco­
wała w banku, gdzie przy­
zwyczaili się już zarówno do 
jej urody, jak i kaprysów. 
Przez koleżanki niezbyt łu­
biana, otoczona zawsze gro­
nem kolegów — awansowała 
z roku na rok. Różne wpraw­
dzie krążyły ulotki o jej zdol­
nościach fachowych, ale kto 
by się tam plotkami martwił.

„Mery" prowadziła gospo­
darstwo, bo matka czuła się 
bardzo kiepsko. Ojciec też 
chorował. Jańcia. która przez 
okres wojny przechowrała u

nerwowany woźnica, ło­
wiąc uchem uwagi obcią­
żające szofera.

— Można pana prosić o 
adres? — zwrócił się do 
jednego z dyskutantów, 
który skłaniał się na jego 
stronę.

— Na co zaraz adres? 
Czekaj pan, jak bedzie 
trzeba, to zaświadczę! — 
wymigiwał się nagabywa­
ny.

Ktoś przykucnął z 
lampką przy wozie i oglą­
dał zranioną, zaciśniętą 
paskiem nogę konia.

— Wielkie rzeczy — o- 
dezwał się. — Jedna stłu­
czona lampa i mała rana, 
a krzyk jak przy niebosz­
czyku...

— Tak, ale lampę wpra­
wią, a konia boli — odparł 
mu nieznajomy. Wyszedł 
już z tłumu, kierując się 
do domu.

Skręcał właśnie na plac 
przed apteką, kiedy nagle 
przystanął, pod nogami 
dojrzał kontury leżącej po 
staci. Jakiś mężczyzna le­
żał na boku z podkurczo­
nymi nogami, wtulony w

trawę. Ręka jego była bez­
władnie zarzucona za gło­
wę, twarzy nie bvło widać.

— Pijak jakiś! — mru­
knął. Ostrożnie ominął le­
żącego i uoszedł dalej. Już 
późno. Żona z pewnością 
niepokoi się, dlaczego jesz 
cze go nie ma. To przecież 
ciemny, niespokojny Dę­
biec... Nieprzyjemnie wra-; 
cać o takiej porze do do-; 
mu.

— A może... Może to nie 
był pijak? — przeminęło-* 1 * * * * * 
mu nrzez myśl. — Eeee, 
zwalił sie z nóg i śpi teraz 
— uspokajał samego sie-; 
bie.

Klucz zachrobotał onor- 
nie w zamku. Był już w 
domu.' ;

— Taka byłam o ciebie 
niespokojna — przywitała 
go w progu żona — znów 
kogoś chuligani gonili po 
osiedlu...

— Właśnie! Wszyscy się 
boją, ale jak trzeba po-? 
móc, zanrowadzić norzą-J 
dek. to nikogo nie ma! )

Siadł w krześle i wzią? 
gazetę do ręki.

Zbilut SĘK

siebie trochę bielizny i srebr­
ny sztuciec państwa, stała 
się teraz — drogą awansu 
społecznego — przyjacielem 
rodziny.

Przyjaźń z Jańcią polegała 
na świadczeniu przez nią ty­
siąca drobnych usług, za któ­
re otrzymywała łaskawy u- 
śmiech matki i dobre słowo 
„Mery". Jańcia pożyczała na 
wet raz po raz „Mery" pie­
niądze na gospodarstwo. Pra 
cowała w fabryce odzieży i 
niezłe jej się powodziło. A 
swoją Maniusię lubiła prze­
cież od tylu lat.

Jańcia pierwsza spostrze­
gła dziwną zażyłość Ryszar­
da — męża „Mery" — z Ire­
ną. Młody pan —: nie można 
powiedzieć — dla żony był 
grzeczny, miły. Aie dla Ire­
ny? Tylko ślepy by się nie 
połapał, co się tu święci — 
myślała sobie Jańcia. A „Me­
ry" rzeczywiście coraz gorzej 
widziała. I nie było ratunku. 
Ryszard wiedział już o tym, 
ale się ku radości matki „Me 
ry“ wcale nie przejmował.

— Złoty człowiek — ma­
wiała teściowa, lepszego trud 
no znaleźć.

Pod wpływem matki, uwiel 
biającej zięcia, „Mery" co­
raz bardziej przywiązywała 
się do Ryszarda. Dbała o 
dom, aby czuł się w nim jak 
najlepiej. Nie mieli dzieci, 
mąż więc stał się „oczkiem 
w głowie" „Mery". To, że do 
teatru i kina wychodził 2 
Ireną, było niezrozumiałe tyl 
ko dla Jańci. „Mery" lubiła 
nawet czekać na męża, brzdą 
kając w międzyczasie przy 
ulubionym fortepianie. Mat­
ka zaś uważała, że zięć musi 
się też czasem rozerwać. A 
„Mery" nie wolno męczyć 
chorych oczu.

— To nawet bardzo ładnie 
ze strony Ireny, że z nim 
idzie — dodawała.

Katastrofa przyszła nagle. 
Pewnego, wiosennego dnia 
„Mery" zaniewidziała. Jańcia 
myślała, że jej serce pęknie, 
guy Maniusia wciskała w o- 
czy swe grube szkła, mając 
nadzieję, że coś jednak doj­
rzy. Niestety...

Z początku „Mery" nie od­
czuwała silnie swojego nie­
szczęścia. Cały dom prześci­
gał się w uprzejmościach dla 
niej. Nawet obojętny dla świa 
ta ojciec przyniósł pewnego 
dnia ze spaceru bukiecik fioł 
ków i położył na kolanach za 
dumanej córki. Z czasem jed 
nak w domu przyzwyczajono 
się do nowej sytuacji. „Me­
ry" nauczyła się krzątać po 
kuchni i poruszać swobodnie 
po całym mieszkaniu. Tyle, 
że zakupy robiła Irena, Ry­
szard lub Jańcia, coraz bar­
dziej przywiązana do swojej 
pupilki.

Wszystko w życiu „Mery" 
wróciło zda się do normy. 
Nawet teraz częściej, jak daw 
niej, zasiadała do fortepianu, 
wygrywając, same żywe i 
skoczne melodie, jakby na 
przekor życiu i łzom, bez­
dźwięcznie płynącym po bla­
dych policzkach.

Może nie wszyscy w domu 
je dostrzegali, ale Jańcia wi­
działa. Ona widziała zresztą 
daleko więcej. Więcej, niż jej 
zwyczajne, proste serce mo­
gło zrozumieć.

Kiedyś weszła niespodzia­
nie do pokoju „Mery", zwa­
biona wyjątkowo piękną me­
lodią płynącą spod jej pal­
ców. Na kanapie — całując 
się — siedziała Irena z Ry­
szardem. Jak oparzona wy­
leciała z pokoju. Z oburze­
niem opowiedziała potem do 
strzeżoną scenę matce „Me­
ry". Ku jej zdziwieniu, star­
sza pani przyjęła to zupeł­
nie spokojnie.

— No i co z tego, przecież 
„Mery" nie widzi — powie­
działa tylko.

— Ale Pan Bóg widzi, pro­
szę pani!

— Więc niech Jańcia zo­
stawi tę sprawę Panu Bogu 
do rozstrzygnięcia.

Nie wiadomo, czy Pan Bóg 
miał coś z tym wspólnego, 
ale za kilka tygodni znale­
ziono „Mery" martwa w łóż­
ku. Zażyła zbyt dużą dawkę 
lekarstwa nasennego.

r . #
Jancią dwa razy mdlała na 

nosrrzebie. Rodzina odprowa­
dziła zmarła do erobu z uro­
czystą powasrą i taktem, ce- 
chu1ącvm ludzi o należytym 
ooziomie.

Zofia ANDRZFJFWSKA
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ZAPRASZAMY — ABY ODSAPNĄĆ PO DOKUCZA­
JĄCYCH OSTATNIO UPAŁACH — NA ORZEŹWIA­
JĄCY SPACEREK PO... KRAINIE WIECZNYCH 
ŚNIEGÓW.

Szczyt wydawał 
się łatwo dostęp­
ny, a tymczasem 
wyrosła przed na 
ml stumetrowa 
śnieżna ściana.

Oi
1T

Uwaga, jesteśmy u stóp szczytu 
Minia Konka w Tybecie. Państwo 
pozwolą. — oto nasi przewodnicy: 
pięcioosobowa chińska ekspedy­
cja, która postanowiła zdobyć 
szczyt. My oczywiście także... Ktoś 
się waha? Ano — to ostatnia szan­
sa... Wszystko gotowe? Naprzód. 
Ruszamy. Mamy do pokonania 
1590 metrów. To wymaga wpraw­
dzie nieco wysiłku, ale za to co 
za widoki! Spójrzcie...

V
Zwycięstw’o jest coraz bliższe. 

Nasz czwarty z kolei obóz na 6X541 
metrów wysokości napawa zrozu­
miałą dumą: postawiliśmy stopy 
zdobywców na Wielbłądzim 
Grzbiecie, przed nami jak na dło­
ni widoczny cel wyprawy: ©szań­
cowany lodowymi basztami Minia 
Konka, Jeszcze trochę cierpliwości 
i wytrwałości...

%

AUTOMATY w roli KELNERÓW j
Niedawno w Paryżu w czasie Mię 

dzynarodowej Konferencji Tech­
nicznej odbyło się niezwykłe przy­
jęcie, zorganizowane przez redak­
cję dwóch czasopism technicznych. 

U wejścia do sali witał gości Die organizator bankietu, jak
to zwykle bywa, lecz atomat-robot. Gość wręczał mu 
swoje zaproszenie, a automat donośnym głosem wymieniał 
jego imię i nazwisko. W tym momencie aparaty telewizyj­
ne, skierowane na wchodzącego, wyświetlały jego postać 
na kilku ekranach telewizyjnych, „anonsując" go w sali 
przyjęć.

stole obsługiwały komponują wiersze i listy miT>rzy
x również automaty-ro- łosne? Czy istnieją granice 

wydawały ka- zakreślone cybernetyce. Fan­
tastyczne opowiadania Juliu­
sza Verne już sie spełniły; 
rzeczywistość nawet przeszła 
jego wyobraźnię...

!

boty. Jedn
napki, inne — napoje. Za­
danie automatycznych „kel­
nerów1* nie było łatwe. Trze­
ba była zmieniać skład coc- 
tailów zależnie od tego, kto 
do automatów podchodził —• 
mężczyzna czy kobieta. Mi­
mo to mechaniczni kelne­
rzy, jak mówią uczestnicy 
przyjęcia, daJi sobie nieźle
radę. W czasie toastu auto- yy świecie techniki i wy- 
matyczny stenograf nie- nalazkow sensację stanowią 
zwłocznie podawał napisany obecnie mechaniczne „żoł­
na maszynie tekst przemó- wie". Największa popuiar- --------------------------------------
wienia. nośe zyskały „żółwie** angiel- czaja się, jak przestraszone

Mechanizm „żółwia" po zdjęciu pokrywy.

<7T> _ :

1 O i
p

(Kłjn

— Mam kłopot z więźniem z ccii 
nr 17. Już dwie noce me spal ti^taj...

(„Magazin”)

Życie jest pełne przykrych 
rozczarowań...

lVol-
inżynie- Jeżeli „żółwiowi" stanie coś 

którym ra Zemanecha. Zdumiewa* wi na drodze i w tym czasie 
w

refleks
nują skomplikowanych obli- kuje światła. W poszukiwa udowa talciei 7abawkl czeń matematycznych speł- niu tym „zołw od czasu do rsua<.roa takiej zanakki me-
nia.ią funkcię tłumaczy i bu- czasu obraca się wokół swej c.Ytni.c^(n^ -ieSj tak prosta, iż 
chalterów. bibliografów i pla osi. jakby rozglądając się po ..żółwie tworzą juz studenci 
nistów. stenotypistek 1 ma- otoczeniu. Na głos łub klas- moskiewskiego Instytutu In- 
szynistek, grają w szachy, nięcie w dłonie „żółw" przy- zyn.ej./jno-r,zyczLeęO. Nie J ’ 0 v trudno przewidzieć, ze mecha

niziny podobne do „żółwi", 
lecz bardziej udoskonalone 
znajdą szerokie zastosowanie 
w technice. Będą to nie tyl­
ko samochody pełzające na 
dnie oceanu dla badań nau­
kowych, lecz mechanizmy, 
badające niedostępne dla 
człowieka powierzchnie pla­
net po wystrzeleniu pierw­
szych rakiet międzyplanetar­
nych.

Choćby jednak stworzono jak 
najbardziej wymyślne maszyny — 
nie zastąpią one nigdy myśli twór, 
czej żywego człowieka, który je 
stworzył. Mogą tytko kopiować 
pracę mózgu ludzkiego.

(hb)

zwierz? i udaje martwego.Brzmi to trochę jak bajka skiego inżyniera Greya 1 
• ale czy można dziwić się tera i austriackiego inży

temu w wieku, w którym ra Zemanecha. Zdumiew; _________ . „ ___
maszyny z szybkością niedo- dza, jak mechaniczny „żółw ktoś gwizdnie, wywołuje 
stępną dla człowieka doko- pełzając po podłodze poszu- żółwiu „warunkowy refleks —„i...... „ l: i. Ir.,:., Ati-iofla W nn«7llkiw!ł -

Hurra! Zwycięstwo! Groź­
ny Minia Konka z chmur­
nym, śnieżnym czołem, le­
ży pokornie u naszych stop. 
Twarze spalone od wiatru, 
ręce mdlejące po mozol­

nej wspinaczce, ale przecież 
stać nas jeszcze i na 
uśmiech 1 na triumfalne 
podniesienie w góię naro­
dowego sztandaru. A my — 
dziękując za umożliwienie 
niezapomnianej, pełnej e- 
mocji i wzruszeń wypra­
wy — robimy zwycięzcom 
pamiątkowe zdjęcie i dys­
kretnie wycofujemy się 
do... swoich nagrzanych, 

słońcem mieszkań.

Foto; CAF 
Tekst: WAN

W małej włoskiej wiosce rokrocznie zbierają się tłumy, 
aby obejrzeć dramat z XVI wieku Ariosta „Orland 
Szalony11, wystawiony przez miejscowych amatorów. Na 

zdjęciu: charakterystyczna scena dramatu.
Fot.: N. Sansone

— Jakiś podróżny wpada do przedziału.— Psiakrew, a jednak zdą­żyłem ! — krzyczy.
— No to dlaczego pan 

kinie?— Bo myślałem, że już nie zdążę i walizkę zostawiłem w domu...

gdsje spędzić 
resztę urlopu ?

Jeśli nie lubisz siedzieć na jed­
nym miejscu, proponujemy Tobie 
wziąć udział w organizowanym 
przez PTT-K V Ogólnopolskim 
Ra idzie Pieszym po Wielkopołsce 
i Ziemi Lubuskiej. Do wyboru 
masz 18 malowniczych tras na 
pięknych szlakach, kończących się 
w Łagowie Lubuskim:

od 5—18 sierpnia — trasy 14 
dniowe, rozpoczynające się w Bra- 
linku, Dobiegniewie, Wronkach, 
Poznaniu. Górce Duchownej i Sła­
wne Śląskiej;

od 11—18 sierpnia — trasy 8-dnio- 
we z punktem wyjściowym w 
Skwierzynie, Sierakowie, Zielonej 
Córze i Nowogrodzie;

od 15—18 sierpnia — trasy 4-dnio- 
we z Gądkowa Wielkiego, Rzepi­
na, Ośna, Międzyrzecza, Zbąszy­
nia i Świebodzina (mapka u dołu).

Krótkie stosunkowo etapy dzión. 
ne raidu (od 14—21 km) pozwolą 
poznać piękno Ziemi Wielkopol­
skiej i Lubuskiej oraz zwiedzić 
znajdujące się na trasie zabytki. 
Raił jest piękną okazją spędzenia 
urlopu również dla drużyn har­
cerskich, które mają wyznaczone 
specjalne szlaki.

Zgłoszenia: PTT-K w Poznaniu, 
ul. Lampego 23. (V)

&

Bez słów

NA SZCZURY*)

■innych, inż czym innym żywić 
się nie będzie, tylko samojedzią 
szczurów, a tak ie lepiey niż 
kot wyłowi.

MYSZY JAK WYGUBIĆ
Wziąć Lcbiotki lab nasienia 

Opichowego czarnego, do tego 
przydawszy Kbperwasu, tym ur 
gnfachu zakurzyć, tedy ustąpić 
muszą.

LISZKI KUR ŻEBY NIE 
PSOWALY

Dostawszy z Liszki wnętrz-* 
naści, lub 1 z Lisa, ugotować ie, 
a potem posiekać, y dać ye dro

, , . b u zicść, a tok im żadna Lisz-
Dostac kilku ^zczurow zy-^ /ia szkodzić nie będzie.Oprać. J. S.wych, y trzymać ie na przykład 

w kłódce lakiey, i morzyć do 
ląd, paki ieden z nich mocniey- 
szy drugich nie pożre. a gdy 
tylko sam zostanie, puścić go 
żywo, bo zaprawiwszy się na

*> Dawni lękarze nie tylko za ja 
mowali się leczeniem chorób, ała 
również tępieniem różnego roą 
dzaju plag.

TO i OWO • TO 1 OWO • TO I OWO
Wioszka, Maria

Głieza, wygrała 70 
milionów lirów na lote­
rii państwowej. Wzięła 
ona ślub ze swym adora­
torem, szewcem Fuceito, 
który mniej więcej w 
tym samym czasie... wy. 
grat na wyścigach kon­
nych 60 milionów lirów.

Biblioteka w Ox 
fordzie posiada 

najóluższy na świecie

poemat, składający się z 
68 tysięcy wierszy. Jego 
autorem jest Robert Bar- 
ri-t. Poemat nosi tytuł: 
„Wojna święta, historia 
opisująca podbój Ziemi 
Świętej przez chrześci­
jan od 568 do 1588 roku.

W celu przepro- 
wadzenia doświad 

czefl z telefonami, firma 
Bell zbudowała kabinę 
w stu procentach izolo­
waną od haiasów. Słyszy

się bicie własnego serca 
naz szelest koszuli pod­
noszącej się przy odde­
chu, Przebywanie w ka­
binie jest przykre, i po­
zostawanie w niej dłu­
żej niż pó! godziny mo­
głoby doprowadzić do 
szaieństwa.

Na amerykań­
skim wybrzeżu

Pacyfiku schwytano ży­
wego wieloryba, którego 
umieszczone w akwa-

• TO i OWO
rium. Wieloryb jest co 
prawda stosunkowo nie­
wielki, gdyż wazy tylko 
66U kg.

Przemyśl nie­
miecki wypuścił 

na rynek lampę kieszon­
kową z małym akuiiiti. 
latorkiem zaopatrzonym 
w prostownik, który u- 
możliwia ładowanie aku- 
mulatorka z sieci elek­
trycznej. Całość waży
zaledwie 100 gramów.



Pomyślno łransakcre „CEKOP11

Gorsz więcej fabryk budujemy za graniGą
WARSZAWA (PAP)
Budowa dwóch fabryk wagonów kolejowych w Indiach o- 

raz budowa zbiorników ropy naftowej w Egipcie — to obie­
kty przetargów, w których obecnie bierze udział centrala 
handlu zagranicznego ,,CEKOP'1.•,CEKOP”, prowadząca eks­port kompletnych obiektów przemysłowych wobec poważ­nych' zadań, jakie nakłada na nią plan 5-letni, coraz aktyw­niej wychodzi na rynki zagra­niczne. W myśl założeń planu, bowiem rozwój tej gałęzi eks­portu w porównaniu z 5-leciem 1951—1855 ma wzrosnąć 20- krotnie, osiągając w roku 1960 wartość 200 milionów rubli.Na podstawie dotychczaso­wych wyników i doświadczeń , CEKOP” można mówić o spe­cjalizowaniu się polskiego eks­portu w dostawach pewnych typów zakładów i urządzeń przemysłowych.„Specjalnościami” w tym przypadku są cukrownie, fa­bryki betonów lekkich, zbior­niki do ropy naftowej, spich­lerze i mosty.W ramach kontraktów za­wartych w ciągu ostatnich lat

Lew

„CEKOP” sprzedała 9 dużych cukrowni, z tego 6 do ZSRR i 3 do Chin- Nawiązane są roz­mowy dotyczące dostawy dzie­siątej cukrowni dla Cejlonu- Dostarczono również kilkana­ście spichlerzy dla Burrny* do Egiptu 4 mosty- Obecnie pro­wadzi się rozmowy w sprawie sprzedaży z Polski do tego kra ju kilkunastu zbiorników do ropy naftowej.Sprzedano również 10 fa­bryk betonów lekkich do Zwią­zku Radzieckiego i Czechosło­wacji-Dostarczone do Szwecji w br- zbiorniki do ropy naftowej zyskały tak duże uznanie u tamtejszych fachowców, że cof nięto zamówienie poprzednie­mu dostawcy. Należy spodzie­wać się lokowania dalszych szwedzkich zamówień na te zbiorniki w Polsce. Solidne wy konanie zamówienia dla Szwecji spowodowało zaintere sowania polskimi zbiornikami w Anglii i Niemieckiej Repu­blice Federalnej.Nawiązane podczas Targów Poznańskich rozmowy z klien­

tem tureckim dały w rezulta­cie efekt w postaci podpisane­go obecnie kontraktu na dosta wę urządzeń walcowniczych wartości 210 tys. dolarów. Pro­wadzi się również rozmowy o dostawę fabryki maszyn i wal­cowni do tego kraju.Specyficznym rodzajem eks­portu „CEKOP” jest eksport projektów technicznych.„CEKOP” dostarcza aktualn e m. in. na zamówienie Indii pro jekt wstępny odlewni dla fa­bryki wagonów i projekt fa­bryki sprzętu elektrotechnicz­nego dla Egiptu.
BADANIA

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
W borze sosnowym, w odległo­
ści 30 km, od Irkucka, znajduje 
się stacja ma gn etyczno-j ono- 
sferyczna. Pracownicy nauko­
wi stacji prowadzą obserwacje 
astronomiczne, badają ziemskie 
prądy elektryczne, mierzą pole 
magnetyczne ziemi, rejestrują 
dane dotyczące jonosfery. 
Wszystkie wskazania przyrzą­
dów stacji przekazywane sa. co 

trzy godziny do Moskwy.
Na zdjęciu: przygotowywanie 
do pracy aparatury radioloka­

cyjnej.
FOT. — CAF

iego Rivsra wzywa świat kulturalny
tb walki o zakaz doświadczeń

z bronią jądrową
NOWY JORK (PAP). nym wysiłkiem ludzkość powin, ., na zapobiec możliwości przy-Biezący numer tygodnika , . • • j „ „ - •

m ’• « • szłei wojny i domagać się po-„National Guardian zanuesz- , .J J J 6cza apel znanego artysty me- JU’ksykańskiego Diego Rivera, który zwraca się do wszystkich artystów i do całego świata kulturalnego o podjęcie wspól­nej akcji zmierzającej do spo­wodowania zakazu doświadczeń z bronią atomową i termoją­drową.Apel stwierdza, że wisząca nad światem ciągła groźba roz pętania wojny atomowej wywo luje powszechne przerażenie i masową histerię i może rów­nież spowodować gwałtowny upadek moralności i estetyki,zagrożona więc jest również deklarację na temat zjednoczenia sztuka i kultura, których bro- Niemiec, nić należy wszelkimi siłami.Wydaje się — pisze w apelu Rivera — że inteligencja czło­wieka nie wystarcza do zrozu­mienia zagłady, jaką ludzkość gotuje sama sobie. Niechże więc nasze głosy obudzą umy­sły z letargu.Głos naukowców usłyszeć winny miliony matek całego świata, wszystkie kobiety i wszyscy mężczyźni. Wspól-

RZECZNIK FRANCUSKIEGO 
MSZ oświadczył, /że w przyszłym 
tygodniu mocarstwa zachodnie 
prawdopodobnie złożą nowe pro­
pozycje rozbrojeniowe.

W DNIU 29 LIPCA BR. cztery 
państwa zachodnie: Stany Zjedno 
czone, W. Brytania, Francja i Nie 
miecka Republika Federalna — 
mają ogłosić w Berlinie wspólną

który pożarł 100 baranów 
Ibrahima

Pan

zadowolony z własnego wy 
nalazku

to między innymi 
bohaterowie nowego nu­

meru
poznańskiego tygodnika 

satyrycznego

iilg
Żądać w kioskach „Ruchu’

W Omanie
wstrzymanie ognia

LONDYN (PAP).Jak poda.ie Agencja Reutera po 3-dniowej akcji RAF i artylerii, Brytyjczycy postano­wili zawiesić działalność ofen­sywną przeciwko powstańcom. Samoloty angielskie zrzucają tysiące ulotek wzywając pow­stańców do wykazania po3lu- czeństwa sułtanowi Omanu.Wstrzymanie ataków brytyj skich — jak podaje korespon­dent Reutera — nastąpiło po­tem, kiedy ośrodek powstańczy w Izki miał wywiesić czerwoną i chorągiew sułtana Omanu,Rzecznik RAF nie odpo­wiedział na jak długo Brytyj­czycy zawiesili swoją akcję ofensywną.
Groźba inflacji
we Francji

PARYŻ (PAP).W sobotę mieszkańcy Fran­cji powiadomieni zostali o za­mierzonej podwyżce cen Chle­ba, taryf kolejowych i kosztów przejazdu miejskimi środkami transportu.W związku z tym dziennik „Combat” stwierdza, iż Fran­cji grozi inflacja i bezrobocie wskutek przerwania importu surowców i coraz większego spadku wartości franka.
Pracownicy poszukiwani50 murarzy, 200 robotników budowlanych za­trudni zaraz Zjednoczenie nr 2 Budownictwa Miejskiego Poznań, pl. Wolności 14 (pokój 104). Płaca akordowa wg nowych stawek w budow­nictwie od 1 000 zł do 2 000 zł i więcej. Dla za­miejscowych zapewnione kwatery w hotelu ro­botniczym. K4497

Praca

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, ul. Kanałowa 
15 m. 9. 21458g
Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. Poznań, 
Dzierżyńskiego 173.

21582g
Samotny potrzebny zaraz 
do koni. Kaczmarek, Lu­
boń k. Poznania, Dwor­
cowa 17. 21596g
Uczeń potrzebny zaraz. 
Kaczmarek — Ogrodnic­
two, Luboń k. Poznania. 
Dworcowa 13. 21597g

Pomoc domowa uczciwa, 
na dobrych warunkach 
potrzebna. Poznań, Siemi 
radzkiego 3a m 4. 21600g

Nauka
Angielskiego — konwersa­
cji poszukuję. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 216,*4g

Kursy pisania na maszyn- 
nach (półroczne) oraz kur 
sy biurowości (roczne) or 
ganizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL. Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7, telefon 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkolnych.

214406

Zamienię 4 opony nowe 
600X16 na 52.5 lub 550X16 
Poznań, ul. Wielka 17 m 
6.___________________ 21292g

Maszynę do szycia kupię 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
21616g.___________________

Kupię motor do samocho­
du ..Skoda’, wrak lub po 
remoncie. Wiktor Buda. 
Poznań - Solacz, Warmiń 
ska 1 m. 3. 21647g

Siatki parkanowe oraz do 
klatek, również sześcio­
kątną polecam Poznań. 
Dzierżyńskiego ?68, sklep.

17086”

d| OGŁOSZENIA DROBNE b

Kupno

Kupię zaraz motor przy­
czepny do łodzi. 6—8 PS. 
Poznań, tel. 36-05. 21448g

Młynek kulowy, obojęt­
nej wielkości lub inny, 
ewentualnie niekompletny 
kupię. Wędzikowski. Po­
znań, Szelągowska 39.

21549g

Maszynę do szycia, rów­
nież starszy system kupię 
OfeTty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewslt ego 3 dla 
21572g.

Dnia 28 lipca 1957 zmaił nagle, w wieku lat 59

Jan Rosicki
kierownik Rzemieś). Spółdzielni Zaopatrzenia 

i Zbytu.
W Zmarłym tracimy ofiarnego i iddanego ko­

legę oraz wzorowego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w niedzielę, dnia 

28 bm. o godz. 18 z domu żałoby w St odzie przy 
ul. Dąbrowskiego 11.

Rada Nadzorcza Zarząd Pracownicy 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu

w Środzie 21649g

Sprzedaż

Sprzedam motocykl mar­
ki „Iż” 350 ccm. Poznań- 
Dębiec, Grzybowa 11 m 
2. 21241g

Motocykl DKW 350 ccm 
NZ na teleskopach sprze­
dam. Poznań. Dąbrowskie 
go 31 — garaże. 21246g

Silnik spalinowy 10 KM 
sprzedam. Poznań, Dą­
browskiego 30, lakiernia 
_______________ , 21247g

Cegły z rozbiórki większą 
ilość sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21248g.
Sprzedam krowę, dobrą 
dójkę. Poznań, Jeżycka 35 
m. 3 214696

Motocykl „Harley” 750 
ccm z przyczepką sprze­
dam. Poznań, Czerwonej 
Armii 29 m. 5. 21465g

Spawarkę elektryczną, no 
wą do 350 Amp. sprzedam. 
Puszczykowo, ul. Poznań 
ska 59. 21478g
Norki standardy — trójki, 
rower męski dobry sprze­
dam. Poznań, Zwierzyniec 
ka 8, II podwórze, dozor­
ca. 21487g

Sprzedam maszynę do wy 
robu swetrów. Poznań, 
tel. 640-31. 21502g

Rower z motorkiem sprze 
dam. Rossa, Poznań. Ry- 
baki 6a m. 7. 21514g

Sprzedam w'ertarkę sto­
łową do 25 mm wiercenia. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 21548g.

Szopę i bramę żelazną 
spiesznie sprzedam. Po­
znań, Sienkiewicza 13 m. 
5. 21558g
Sprzedam motocykl „Iż” 
350 ccm. Poznań, Engla 26 
m. 3. 215606
Rower męski, nowy sprze 
dom. Poznań Chełmoń­
skiego 4 m. 12, suterena.

21602g

Sprzedam 2 maszyny do 
szycia „Singer”, krawiec­
ką i walizkową na prąd 
Poznań, Grobla 5 m. ll.
____________________  21571R
Nową platformę dwutono­
wą z oponami sprzedam 
Wiadomość: Poznań, Kla­
sztorna 4 m. 7, tel. 25-95. 
____________ 21631g
Sprzedani tapczan i pie­
rzynę. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Swietczew- 
skiego 3 nr 21641g.
Radio „Opera - Tesla” z 
gwarancją sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 2164Sg.
Owczarka niemieckiego, 
6-tygodniowego, z metrycz 
ką sprzedam Poznań, Ma 
leckiego 3 m. 7. 2l650g

Sprzedam maszynę do 
szarfowania skóry oraz 
maszynę „Trobanę” czer­
woną do szycia sandałów. 
Wiadomość: Kozłowski. 
Wrocław, Karola Miarki 
14 m. 4. 32033p

Lisy niebieskie i srebrne 
trójkami spiesznie sprze­
dam. Pawuła, Obra Stara, 
p-ta Wałków, pow. Kro­
toszyn. 32255p

Lokale

f
Dnia 26 lipca 1957 zmarła śmiercią tragiczną, 

namaszczona Olejami św., nasza kochana siostra 
i ciocia, śp.

Rozalia Górniak
z domu Paź

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 29 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku 'ogrążona
rodzina Paziów

Poznań, Mikstat, Komorów, Westfalia, Chicago.
 21660M

Zamienię piękne dwa i 
pól pokoju, kuchnia, kom 
fort we Wrocławiu na po­
kój, kuchnię Poznań, Zgło 
szenia; telef. 635-80. K4448

Pokoju dla studenta pier­
wszego roku poszukuję 
Korzystne warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21615g.
Zamienię mniejsze miesz­
kanie, na 3—4-pokojowe, 
komfortowe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21624g.

PREZYDENT GRONCHI doko­
nał w sobotę w Mediolanie o- 
twarcia XI biennale sztuki, w wy 
stawie biorą udział liczne kraje 
europejskie i pozaeuropejskie. Pol 
ska wystawia m. in. ceramikę lu­
dową i wyroby rzemiosła artysty­
cznego,

FRANCUSKIE ZGROMADZE­
NIE NARODOWE rozpoczęło w 
dniu 26 bm. ferie parlamentarne, 
które trwać będą do 1 październi­
ka. Wniosek deputowanych ko­
munistycznych o wotum nieufno­
ści dla rządu w związku z poli­
tyką płac nie był rozpatrywany.

KOMITET POLITYCZNY Komu­
nistycznej Partii W. Brytanii o- 
giosił oświadczenie, w którym 
wzywa ruch robotniczy, aby do­
magał się zawarcia porozumienia 
w sprawie zaprzestania doświad­
czeń z bronią jądrową.

RZĄDZĄCA W KOLUMBII jun­
ta wojskowa rozwiązała Zgroma­
dzenie Konstytucyjne i zapowie­
działa przeprowadzenie nowych 
wyborów do parlamentu na listo­
pad br. Podano jednocześnie, że 
wybory prezydenckie w Kolumbii 
mają się odbyć 4 maja 1958 roku. 
Junta wojskowa, na czele której 
stoi generał Gabriel Paris, objęła 
władzę w Kolumbii 10 maja br. 
w wyniku zamachu stanu.

Sprostowanie
Panie Rektorze!
Tak miał brzmieć jeden ze śród­

tytułów we wczorajszym artykule 
„Kwiaty 1 dzieci". Apelowaliśmy 
w nim do rektora Politechniki, 
aby uczelnia natychmiast udo­
stępniła szkole podstawowej zaj­
mowane izby.

Za korektorski błąd, który rek­
tora zamienił w... redaktora prze­
praszamy Czytelników.

#•
W lipcu, oczywiście,
trwał montaż ołtarza Wita Stwo­

sza w Kościele Mariackim w Kra­
kowie; w sierpniu natomiast 
ukończone zostaną ostatnie 
przy nim prace. I tę pomyłkę we 
wczorajszym numerze zawinioną 
przez korektę, zechcą nam wyba­
czyć Czytelnicy.

Gos Polonii
zagranicznej

(Dalszy ciąg ze strony S) 
odjeżdżamy zaś radośnie za­
skoczeni tym, co się u nas 
robi.

Oczywiście, nie wszystko ra 
dowaio naszych gości. Tak 
na przykład stosunek — 
zwłaszcza młodzieży — do na 
szych obecnych trudności 1 
do pracy zawodowej — bar­
dzo drażnił naszych gości.

— Chętnie zaprosilibyśmy 
wielu młodych Polaków do 
miejsc, gdzie mieszkamy i 
pracujemy — mówił delegat 
Polonii brazylijskiej i amery­
kańskiej — byłaby to dla 
nich dobra szkoła, która po­
mogłaby im docenić swój 
kraj.

Niski poziom wydajności 
pracy — tak w biurach jak i 
w fabrykach — martwił pra­
wie wszystkich naszych roda 
ków z Polonii zagranicznej. 
Twierdzili oni, że gdyby u 
nas tak pracowano, jak w in­
nych krajach, to już za parę 
lat byłoby znacznie lepiej, 

j Całodzienną naradę uczest 
nicy spotkania zakończyli 
podjęciem rezolucji, która zo­
bowiązuje Towarzystwo „Po­
lonia” w kraju do zorganizo­
wania lepszego zaopatrzenia 
ośrodków polonijnych za gra­
nicą w prasę i książki, do u- 
rządzania wystaw i pokazów 
sztuki polskiej oraz organi­
zowania wyjazdów przedsta­
wicieli naszego świata nau­
kowego i artystycznego. Poza 
tym nasi rodacy zobowiązu­
ją się sami do niesienia oj­
czyźnie pomocy materialnej i 
moralnej oraz do troski o do­
bre imię Polski w świecie.

Wydawać by się mogło, że 
uchwalenie takiej rezolucji 
jest tylko gestem, niczego w 
praktyce nie dającym. W tym 
konkretnym wypadku była 
ona jednak rzeczywistym wy­
razem stanowiska naszej e- 
migracji. Większość bowiem 
naszych rodaków, choć zwią­
zana już tysiącem nici z 
przybraną ojczyzną, mimo to 
czuje więź z ziemią rodzinną, 
pragnie jej pomóc, chce być 
z niej dumna. O prawo do 
dumy jednak trzeba walczyć 
i to zarówno w kraju jak i 
poza jego granicami. Tę po­
trzebę rozumieją dobrze ci 
Polacy, których głód i nędza 
wypędziły na poniewierkę w 
obce kraje, skazała na los o- 
bywateli drugiej kategorii, na 
los „obcych”.

tel.

KATASTROFALNA
POSUCHA

panuje we wschodnich sta­
nach USA. Objęła, ona m. 
in. stany: New York, New 
Jersey, Connecticut i Massa­
chusetts, oraz inne siany, 
które zaopatrują gęsto za­
ludnione ośrodki, na zachód 
nim wybrzeżu USA tb 
owoce, jarzyny i mleko. 
Straty oblicza się na wiele 
milionów dolaróio.

■ ...... ..... ,
Duży pokój frontowy, I 
piętro, z przynależnościa- 
mi w śródmieściu, zamie­
nię na samodzielne w 
śródmieściu. Warunki do 
omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 214l3g.

Zamienię samodzielne mie 
szkanie: 1 pokój z małą 
kuchnią, łazienką, (gaz, 
centralne) w dobrym pun­
kcie w Gdyni, na podob­
ne w Poznaniu, z nauczy­
cielem lub lekarzem. O- 
ferty Biuio Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
21575g.

Parcelę pod domek jedno 
rodzinny w dzielnicy 
Grunwaldu, Łazarza, Gór 
czyna, Jeżyc kupię Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 21462g,
Willę 5-pokojową, wolną 
(Grunwald) 380 000 zł. Wil­
lę piękną przy Konopnic­
kiej 250 000 zl. Wilię (Osie­
dle Warszawskie), wol­
nym mieszkaniem 200 000 
zł. Parcelę uzbrojoną (O- 
siedle Warszawskie) 65 Ono 
zl sprzeda: Krawiec, Po­
znań, Garbary 53. 215946

M <»rvm >r»iątne

Nieruchomości

Dom dwupiętrowy w cen­
trum Łodzi sprzeda wła­
ściciel. Oferty Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20715g.

Parcelę pod jednorodzin­
ną willę, uzbrojoną, oplo- 
towaną, zadrzewioną, przy 
tramwaju (ul. Ostroroga). 
Parcelę półhektarową. 
zelektryfikowaną 50 009 zł. 
Tysiącmetrowe od 10 000 
zl spiesznie sprzeda: Krze 
siński, Poznań, Swierczew 
skiego 1. 21460g

Willę jednorodzinną z o- 
grodem (Osiedle Warszaw 
skie) 120 tys. zł. Połowę 
willi przy Grunwaldzkiej 
z wolnym mieszkaniem, 
garaż. Idealną połowę do­
mu z lokalem na warsztat 
z wolnym mieszkaniem 
110 tys. zł sprzeda: „Przy 
szłość” Poznań, Piekary 8 
m. 5. 2l613g

Gospodarstwo 22 ha od­
dam w dzierżawę z bu­
dynkami (25 kg z morgi) 
bez inwentarza, z zasie­
wem. Blisko stacji, na li­
nii Leszno — Gostyń. Zgło 
szenia kierować: Weroni­
ka Stachowiak, Krzemie­
niewo. pow. Leszno, sta­
cja Krzemieniewo woj. 
poznańskie. 21601g

I .ckarskie

Wróciłem! Dr Danecki 
spec, chorób skórno - we. 
nerycznyęh. Poznań, Czer 
wonej Armii 31, od godz. 
11-16. 21479g

Różne

Firma „Pomkred” przyj­
muje oferty na dostawę 
kredy surowej (jeziornej? 
o zawartości CaCo3, 95.5 
•/«. Nadaje się do wszyst­
kich celów. Cena 220 z) 
za i tonę, franko stacja 
przeznaczenia. Zgłoszenia 
kierować: Czesław Sten- 
ka, Gdynia, ul. Kołłątaja 
15 m. 7. 21161g
Odstąpię urządzoną pra­
cownię — wyroby z mas 
plastycznych. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21493g.

Kawaler, lat 48 agronom, 
posiadający większy o- 
niekt rolny, hodowlano- 
nasienny, pragnie poznać 
w celu matrymonialnym 
pannę lub wdowę bez­
dzietną, do lat 40, zami­
łowaną gospodynię, łago­
dnego usposobienia. Więk 
sza gotówka konieczna. 
Rozwódki wykluczone. 
Dyskrecja zapewniona. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21455g.

Pani lat 51, przystojna 
blondynka, dobrej prezen 
tji, wykształcona, obecnie 
na dobrym stanowisku w 
handlu zagranicznym, na- 
wiąże znajomość z kultu­
ralnym, zrównoważonym 
panem. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21504g.

Wdowa lat 52. wykształ­
cona, przystojna brunet­
ka, dobrej prezencji, wła­
ścicielka willi jednoro­
dzinnej, nawiąże znajo­
mość z kulturalnym, zrów 
noważonym panem, naj­
chętniej wolnego zawodu. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty Biuro Ogtosz.eń, Świer­
czewskiego 3 dla 21505g.
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„Tonący brzytwy 
się chwyta“

<

(§)-

Rys. L. Kapezyński

12 przestępstw
2 lata więzienia

W ub, rotau IS-letni Mieczysław 
Hcrvat (zam. w Poznaniu przy ul. 
Palacza 129, m. 4) uciekł z Za­
kładu Wychowawczego w Owiń- 
skach. Na wolności zaczął pędzić 
żywot takiego, co to ,,nie orze i 
nie sieje, ale zbiera1'. Horvat „zbie 
rał11 przeważnie z... altan, znaj- 
duja.cych się w ogródkach dział­
kowych. Niekiedy plony były bar­
dzo pomyślne. 1 tak w II połowie 
lutego br. włamał się do altany 
Floriana S„ skąd zabrał koło sa­
mochodowe, radioodbiornik, 3 ka­
nistry z benzyną i drobne narzę­
dzia ślusarskie (iogólna wartość 
tych przedmiotów) wynosi 7 tys. 
zł).

Od 3 stycznia do 23 marca Hor- 
vat dokonał względnie usiłował 
dokonać 12 tego rodzaju prze­
stępstw.

Sąd Powiatowy dla m. Pozna­
nia — biorąc pod ujwagę m. in. 
szereg okoliczności łagodzących 
(np. niski stopień inteligencji 1 
skruchę oskarżonego) skazał go 
na 2 lata więzienia. (ak)

Teatry
— nieczynne. KUŹNICA w 

terenie (Gubin).

Kina
APOLLO — g. 10.30, 12.30,

14.30, 16.30, 18.30, 20.30 „Syn br. 
Monte Christo'* (ameryk., 12 
1.); BAŁTYK — g. 10.30, 12.45. 
15, 17.15 i 20.30 „Małżeństwo dr. 
Danwitza'* (NRF, 16 1.); MUZA 
— g. 10, 12, 14 „Pierwsze pory­
wy* (radź., 14 ).), 18, 18 i 20 
„Jesteśmy kobietami1*; RIAL- 
TO — g. 10, 12, 14, 16, 13 i 20.15 
„Pięcioraczki” (franc., 18 1.);
WARTA — g. 10, 11, 12, 13 — 
„Wawrzyńcowy sad11 (bajka), g. 
14, 16, 18 i 21 „Złodzieje i poli­
cjanci** (włoski, 18 1.), g. 20 — 
„Biała grzywa** (franc.); DOM 
KULTURY MO (ul. Grunwaldz 
ka) — g. 17 i 19.30 „Skarb ka­
pitana Martensa” (polski, 17 1.); 
WOJSKOWE (narożnik Polnej i 
Marcelińsklej) — g. 11 „Koc- 
mouszek** (polski, 7 1,), g. 18 i 
20.30 „Nasze czasy“ (włoski, 16 
1.); TARGOWE (wejście z ul. 
Śniadeckich i Święcickiego) — 
g. 16 i 13 „Orkiestra z Marsa** 
(CSR. 12 1)., g. 20 „Poznane no­
rą'* (franc., 13 1.); OSIEDLE 
(Dębiec) — g. 18 i 20 „Konik 
polny** (radź., 12 1.); Sportowe 
(boisko Warty, ul. Rolna) — 
g. 21.20 „Miłość kobiety** (fran­
cuski, 15 1.); WYPOCZYNEK 
(Solacz) — g. 21.3^ „Kuchenne 
schody**; GRUNWALD (al. Rey 
monta) „Dzień bez kłam­
stwa” (franc., 18 1.); HUTNIK 
(Antoninek) — g. 15, 17 i 19 
„Sąd Boży** (franc., 13 i.), g. 
13 „Na bezludnej wyspie** (ra­
dziecki, 12 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17.33 i 19.30 
„Trzy kobiety** (polski, 12 1.); 
FOTOPLASTIKON od g. 9—21 
„Wyspy Hawajskie” i „Singa- 
pore“.

WIEDEŃSKA REWIA NA 
LODZIE'1 — g. 15.30 i 19-30 (ul. 
Ratajczaka).

Radło
~~ program ii

Fala poznania 249 m
7.10 — rezerwa na w;ad. z 

Igrzysk Sportowych w Mo­
skwie, 7-15 — melodie filmowe,

GtĆS

Na przełaj przez miasta...

W pogoni za koszulą
Raz w rokn ma się w rodzinie imieniny. Jeżeli kobiecie 

r.a imię Maria może to wypaść 22 lipca. Wówczas, co naj­
mniej od 15-go, zainteresowany mężczyzna wysila nieskłonny 
do podarunkowej pomysłowości umysł, zastanawiając się 
nad tym, co by owej solenizantce kupić. Jeżeli w grę wcho­
dzi teściowa (jak w mojej sytuacji) wówczas może być mowa 
tylko 0 parze ciepłych pantofli albo tzw. komplecie bieli­
zny.

Ja właśnie o tej bieliźnie.Co prawda teściowa moja nie jest osobą „w leciech”, je­dnakże — rzecz jirzyzwycza- je.iia — nie lra-bi ny- ani per­lonu, przekładając nad bieli­znę tego typu zwyczajną, so- lidnr jedwabną. Rzecz gustu.Czy tylko?Niestety, gusty klientów u naszego ąuasi-handlu się od dawna nie liczą; zasadnicze znaczenie ma tutaj możli­wość kupna. A jak się przedstawiają owe możliwo- ście a propos jedwabnej ko­szuli — o tym niżej.Otóż, uzbroiwszy się w mo­cne postanowienie nabycia kompletu jedwabnej bielizny nr 5 (niewtajemniczonym wy­jaśniam. że jest to numer ab­solutnie normalny- nie na ko­losa ani karzełka) — wsze­dłem do sklepu oznaczonego wdzięcznym mianem „Stenia” przy ul. Fredry. Wyszedłem z niczym. W PDT — takoż. W nowym „Galłuxie” na ul. Czerwonej Armii — podobnie. Przy tejże ulicy w „Romie” nie zostałem również załatwiony. W sklepie na rogu ulic 27 Grudnia i Kantaka panował wszechpotężny remanent, te same obrzędy odprawiano w „Krystynie” na Fredry.Raz kozie śmierć; brnąłem dalej: przy pl. Wolności, wskle pie z galanterią- spojrzano na mnie z politowaniem. Na Pa­derewskiego — ironicznie. Na rogu Paderewskiego i Szkol­nej — ze zdumieniem.Kompletnie wyczerpany, bli­ski załamania, dotarłem na pl- Wiosny Ludów. Tu zapuściłem się w czeluść ulicy Dzierżyń­skiego, by wreszcie — uwaga, uwaga! — w sklepie pomiędzy ul- Strzelecką a Długą znaleźć ów upragniony, wymarzony poszukiwany po sklepach całe­go śródmieścia-, zwyczajny, poczciwy komplet numer 5.Niezależnie od podziękowań dla zacnej załogi sklepu, któ­ra wybawiła mnie z podarun- kowo-imieninowych kłopotów — jestem winien Czytelnikom wyjaśnienie, jakimi raczono mnie w sklepach odpowie-

dziami. Otóż przeplatało się nawzajem: — Mamy tylko „czwórki” — tylko stylonowe — nie mamy żadnych, że nie wspomnę raz jeszcze ucle- sznej zabawy w remanent dwu napotkanych skl-etpówy.Wszystko to działo się, rzecz jasna, na jawie, w r. 1957, do­kładnie 18 lipca.'O czym do­nosi władzy zwierzchniej na­szego detalu — Poznańskiemu Zarządowi Handlu.
PE2ET

Imprezy
festiwalowe

Wprawdzie pogoda jest paskud­
na i niemal bez przerwy pada 
rzęsisty deszcz, jednak organiza­
torzy imprez festiwalowych w na 
szym mieście nie rezygnują, przy 
najmniej z... planów. I tak 23 bm.

niedzielę ma się odbyć w Par­
ku Kasprzaka w godz. od 12—13.30 
koncert festiwalowy w wykona­
niu orkiestry MPK pod batutą
Zygmunta Woźniewicza.

Plan sekcji imprezowej Poznań 
skiego Komitetu Festiwalowego 
przewiduje dalsze imprezy arty­
styczne w naszym mieście z udzia 
łem zespołów artystycznych i har 
cerzy. W niedzielę: 4 i 11 sierpnia 
(Warunek: jaka taka pogoda) 
ujrzymy ciekawe imprezy w Par 
ku Kasprzaka. Po powrocie na­
szych „festiwalowców” uroczyste­
mu powitaniu towarzyszyć będzie 
koncert w tymże parku.

(Zet)

Informujemy
Harcerze X hufca Poznań — Wil 

da wracają z obozu z okolic Obór 
nik 28 lipca o godz. 17.29.

30 lipca br. wracają dzieci z ko­
lonii w Starym Tomyślu o godz. 
15 autobusami. Konwojenci oraz 
rodzice odbiorą dzieci przed Dwór 
rem Zachodnim.

U^cie uciekinierów
z rawiekieg) Kię i niaRankiem w jednym z osta­tnich dni czerwca br. w ra- wickim więzieniu stwierdzono ucieczkę dwóch więźniów — Tadeusza Wołowskiego i Hen­ryka Zwierzchowskiego. Pier­wszy z uciekinierów za mor­derstwo na tle rabunkowym skazany był na dożywocie, drugiemu za szereg kradzieży sąd wymierzył karę 6 lat wię­zienia.Na temat tej głośnej w Ra­wiczu sprawy otrzymaliśmy kilka informacji z Prokuratury Wojewódzkiej w Poznaniu. Okazuje się, że więźniowie przepiłowali kraty, a nastę­pnie skonstruowali przemyśl­ne urządzenie. Składało się ono ze sznurów „wyproduko­wanych” z prześcieradeł, cze­goś w rodzaju tyczki (rozłu­pana deska z pryczy) i haka zrobionego z żelaznego pręta łóżka. „Machina” ta przycze­piona do przewodów elektry­cznych umożliwiła opuszcze­nie celi, która znajdowała się na wysokim parterze. Na­stępnie uciekinierzy wykorzy­stując załom muru, utrudnia­jący strażnikowi obserwację, przy pomocy sznura sforso­wali wysoki murowany plot.Warto dodać, że w celi, w której przebywali Wołowskii Zwierzchowski znajdowali się również dwaj inni więź­niowie, którzy odrzucali pro­pozycję ucieczki. Gwoli spra­wiedliwości trzeba jednak wy­jaśnić, że zgodnie z wyrokiem mieli oni wkrótce opuścić więzienie.Uciekinierzy krótko cie­szyli się wolnością. Niedawno pod Poznaniem funkcjona­riusze MO ujęli obu zbiegów. Powędrowali oni znowu za kratki, a wkrótce staną przed sądem. W myśl przepisów Kodeksu Karnego grozi im kara do 3 lat więzienia. Jeśli chodzi o Wołowskiego to wpra wdzie jest on skazany na do­żywocie, ale dodatkowy wy­miar kary — za ucieczkę mo­że mieć dla niego praktyczne znaczenie w wypadku ewen­tualnej amnestii.

(ak)

Pierwsze treningi
polskich sportowców w Moskwie

162 czołowych polskich sportow 
ców, którzy reprezentować będą 
Polskę w 15 dyscyplinach na III 
MISM zainstalowało się już w po 
teżnych kompleksach gmachów 
Uniwersytetu im. Łomonosowa, 
gdzie zresztą zakwaterowane 
są wszystkie ekipy sportowe.

Uniwersytet im. Łomonosowa 
położony jest niedaleko wspania­
łego kombirtatu sportowego na 
Łużnikach, nic więc dziwnego, że 
nasi chłopcy i dziewczęta już 
wczesnym rankiem udali się na 
pierwsze treningi. Pływacy prze­
prowadzili je na basenie, o któ­
rym kierownik ekipy pływackiej 
Hubert powiedział: że jest chyba 
najwspanialszym jaki istnieje w 
Europie.

Wczesnym rankiem wyjechała 
na szosowy trenmg czwórka pol­
skich kolarzy — Ochman, Para­
dowski, Podobas i Trochanowski. 
Bokserzy pod wodzą Garnczarka 
trenowali w sali na terenie uni­
wersytetu. Przeszli oni już bada­
nie lekarskie.

Tu na miejscu wcale nie lekce­
ważą sobie drużyny polskiej, mi­
mo że przyjechała ona w skła­
dzie mocno eksperymentalnym. 
Polacy uchodzą mimo wszystko za 
jednych — obok gospodarzy — fa­
worytów turnieju. Wioślarze przy 
jechali do Moskwy bez łodzi tylko 
z wiosłami. Udali się oni rankiem 
na przystań „Dynamo”, gdzie ba 
wili długo wybierając odpowied­
ni sprzęt, udostępniony przez go­
spodarza.

Największe zainteresowanie w 
Moskwie wywołali — po ostat­
nich sukcesach — nasi lekkoatleci. 
Dziś trenowali oni lekko w po­
bliskim lasku traktując trening 
jako rozruch po uciążliwej, trwa­
jącej dwadzieścia kilka godzin po 
droży. O sukcesach naszych chłop­
ców doskonale wiedzą kibice ra­

dzieccy. Na każdej stacji kolejo­
wej w czasie podróży słyszeć moż 
na było głosy: „Gdzie Sidło? któ­
ry to Kopyto?”.

Pierwszymi sportowcami polski­
mi, którzy znają już swoich prze­
ciwników są siatkarze i siatkarki. 
Siatkarze wylosowali w III grupie 
Włochy, Mongolię, Czechosłowa­
cję, Japonię i Albanię. Pierwszy 
mecz rozegrają z Czechosłowacją 
3& bm. w pierwszej grupie grać 
będą: Rumunia, Korea, Francja, 
Finlandia, Belgia, w drugiej — 
Austria, Bułgaria, ZSRR, Chiny i 
Egipt. Po dwie drużyny z każdej 
grupy kwalifikują się do finału.

Siatkarki wylosowały także III 
grupę, w której grać będą z NRF 
i Chinami. Pierwszy mecz Polki 
rozegrają 2 sierpnia z Chinkami. 
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Rekord Polski
ustalił
Czyż z Poznania

Na basenie odkrytym w Bielsku 
rozpoczęły się mistrzostwa pły­
wackie Polski juniorek i juniorów. 
Startuje około 100 zawodniczek i 
zawodników. Mimo niesprzyjają­
cej pogody uzyskano już w pierw 
szym dniu zawodów szereg do­
brych wyników, w tym rekord 
Polski juniorów na 100 m motyl­
kiem. Ustanowił go Czyż z Pozna­
nia — 1.07 5.

Oto wyniki: dziewczęta — 100 m 
grzb.: 1. Gajda (Wrocław) •

100 m dow: 1. Baraniuk 
law) — 1 13.6,

200 m klas.:’ 1. Michalska 
goszcz) — 3.17.3.

Sztafeta 4X100 m zmiennym: 
1. Wrocław — 6.07.0, 2. Poznań — 
6.24.5.

Chłopcy:
100 m klas.: 1. Zynda (Wrocław) 

— 1.22.1.
100 m motylk.: 1. Czyż (Poznań)

— 1.07.5 (rekord Polski juniorów). 
400 m. dow.: 1. Belczyk (Kraków)
— 5.02.8.

Sztafeta 4X300 m — 1. Poznań — 
5.58.9. 2. Katowice — 10.16.3.

icmu wywalczone
zwycięstwo
kafcwickieh

Mecz tenisowy Baildona z Olim­
pią, zakończony ciężko wywalczo­
nym zwycięstwem gości 4:3, miał­
by niewątpliwie ciekawszy prze­
bieg, gdyby nie fatalna pogoda. 
Kilka razy musiano gry przery­
wać, co nie jest zawsze korzystne 
dla niektórych zawodników. Na 
przykład Kramer wyraźnie wy­
szedł z uderzenia w pierwszym, 
pojedynku z Licisem, który wy­
grał 6-4, 3:5, 6:3, 6:4. Bardzo do­
brze wypadła gra podwójna. B>ia 
ciekawa i wykazała świetne zgra­
nie poznańskiej pary Gąsiorek —• 
Kramer, która po pierwszym prze 
granym secie 3:6, wygrała trzy na­
stępne 6:3. 6:1, 6:2.

Jędrzejowska łatwo uporała się 
z Filipówną 6:2, 6:0. Znajdujący 
się w pełni formy Licis pokonał 
Gąsiorka 6:1, 6:3, 6:1. Dalszy punkt 
dla Olimpii wywalczył Kramer, 
bijąc Bratka 6:3, 6:3, 8:3. W grze 
mieszanej .również przerwanej z 
powodu deszczu, ukończonej w 
sobotę, pierwszy set wygrała po­
znańska para Filipówną — Kra­
mer 6:3, by dwa następne oddać 
Jędrzejowskiej — Licisowi 3:6, 
2:6.

Stan setów wynosi 11:11, a ge­
mów 94:94.

Najbliżsi przeciwnicy poznań-J 
skiej Olimpii — to krakowska Ol­
sza, stołeczna Gwardia 1 radomska 
Broń. (p)

8.08 — przegląd prasy, 8.18 — x 
mikrofonem przez świat, 8.25 — 
komunikaty, 8.39 — koncert mu 
zyki organowej, 9 — Fala 56, 
9.15— amatorskie zespoły przed 
mikrofonem, 9.35 — orkiestry 
rozrywkowe, 19 — nowe nagra­
nia, 18.28 — poezja i muzyka,
11 — koncert życzeń, 11.57 — 
sygnał czasu, 12.84 — przegląd 
czasopism, 12.15 — z najpięk­
niejszych bperetek, 12.54 —
program dnia, 13 — ruchy kon 
tynentów — pog., 13-15 — gra 
Polska Kapela Dzierżanowskie­
go, 13.45 — niedzielny maga­
zyn dla wsi. 14 — niedziela / 
na wsi, 15 — dla dzieci, 16.95 — f 
tygodn. przegląd wyd. między 
narodowych, 16.28 — magazyn 
literacki, 17 — aud. słowno-mu 
zyczna z VI Festiwalu Młodzie 
ży, 17.38 — Dziewczęta z No­
wolipek — fragm. opow., 18 — 
muz. taneczna, 19 — cyrk zako­
chanych — kom. muz., 29.28 — 
wiad. sportowe, 29.25 — wyniki 
ciągnienia Pozn. Gry Liczb. Ko 
ziołki, 20.26 — aud. o książkach 
pozn. pisarzy, 21 — mel. tanecz 
ne, 21.38 — „Matysiakowie11,
22 — ogólnopolskie wiad. spor­
towe, 22.30 — lokalne wiad.
sportowe, 22.48 — chwila mu­
zyki, 22.45 — muz. różnych 
narodów.

Wiadomości;
23.50.

Telewiz!a

8, ", 8, 16, 28,

18.30 — program dla dzieci, 
19.15 — „Między nami kobieta­
mi11, 19.45 — Polska Kronika 
Filmowa, 28 — omówienie „An 
tykwariatu filmowego11, 29.18 — 
Antykwariat filmowy — „Mę­
czeństwo Joanny d‘Arc, 21.38 — 
dyskusja nad filmem.

Dyżury pełnia: ,
PAŃSTW. SZPITAL KLI­

NICZNY IM. ŚWIĘCICKIEGO 
chirurgia i interna (al. Przy­
byszewskiego 49, tel. 624-17); po 
niedziałek: PAŃSTW. SZPI­
TAL KLINICZNY IM. PAWŁO­
WA chirurgia i interna (Dłu­
ga 1/2, lei, 40-04); APTEKI — 
Dzierżyńskiego 107, Głogowska 
148, Ostroroga 6, Mickiewicza 
22. Armii Czerwonej 25, Głów­
na 53.

Jeszcze raz wypada nam powró 
cić do kilkakrotnie przez nas po­
ruszanej sprawy pogłębienia Jezio 
ra Maltańskiego oraz rozbudowy 
dalszych obiektów regatowego to­
ru wioślarskiego.

Jak informowaliśmy — Między­
narodowa Federacja Wioślarska 
powierzyła Polsce organizację re­
gat o mistrzostwo Europy w 1558 
roku, postanawiająć jednocześnie, 
że miejscem regat może być tylko 
Poznań. Prace około przygotowa­
nia toru regatowego zostały roz­
poczęte jednak z bardzo znacznym 
opóźnieniem i to zarówno z winy 
miejscowych działaczy jak i (nie­
wątpliwie w większym stopniu) za 
interesowanych czynników w sto­
licy.

Pewne koła, jak twierdzą działa 
cze poznańscy, celowo utrudnia­
ły akcje około szybkiego rozpoczę 
Cia prac. Liczono się z tym, że, 
organizację regat uda się prze­
nieść do Łęgnowa, gdzie istotnie 
prowadzone są podobno w bardzo 
szybkim tempie, prace przy prze­
dłużeniu toru. Wydaje się, że nie­
potrzebnie przeznaczono właśnie 
teraz fundusze na rozbudowę toru 
pod Bydgoszczą zamiast wszelkie 
fundusze przekazać do prac na 
Malcie.

„Przegląd Sportowy’’ słusznie 
krytykuje bałagan brganizacyjny 
osób odpowiedzialnych za rozbu­
dowę całego obiektu. Szkoda jed­
nak, że tak trafne uwagi nie uka­
zały się kilka tygodni wcześniej. 
Może by one prędzej zwróciły u- 
wagę miarodajnym czynnikom w 
stolicy, że z torem na Malcie jest 
źle.

Prace przy pogłębianiu dna je­
ziora już rozpoczęło. Niestety, tyl 
ko systemem ręcznym. Utrudniały 
je ostatnie i zbyt częsta deszcze. 
W piątek zebrała się w Poznaniu

Zgubiono
Dnia 14 o godz. 12.13 zgubiono 

damski zegarek na paseczku przy 
Fabryce Maszyn Żniwnych na Sta 
rolęce. Uczciwego znalazcę prosi­
my o zwrot zegarka (należącego do 
emerytki) do redakcji „Głosu VTiel 
kopolskiego” ul. Grunwaldzka 19 
pokój nr 61.

Znaleziono
Dnia 23 o godz. 4 rano znaleziono 

przy Gospodzie Targowej klucz od 
kasy pancernej.

Odebrać można przy ul. Gajowej 
, l u konduktora nr 362.

specjalna komisja, złożona z przed 
stawicieli GKKF, WKKF, Pozn. 
KKF, PZTW, działaczy wioślar­
skich i przedstawicieli przedsię­
biorstwa prowadzącego roboty.

Postanowiono — celem przyspie. 
szenia robót przeprowadzić je 
przy użyciu odpowiednich maszyn. 
Rozpoczęto natychmiast podłącze­
nie przewodów elektrycznych, za­
trudniono większą ilość robotni­
ków, itp. Ostateczny termin wy­
kończenia toru ustalono na dzień 
1 października br.

Należy zaznaczyć, że przewodni 
czący FISA p. Mulleg już. dopyty­
wał się jak daleko postąpiły pra­
ce. Pragnie on bowiem komisyjnie 
odebrać cały obiekt i stwierdzić 
jego przydatność do zorganizowa 
nia regat o mistrzostwo Europy.

(tp)

- 1.26.1. 
(Wroc-

(Byd-

Rugbiści CSR 
w Poznaniu!

W środę rozegra mistrz CSR 
— Dynamo (Praga) mecz towa­
rzyski z rugbistami Posnanii.

(P)

NIEDZIELA
Godz. 11 — Olimpia - Sparta Sza­

motuły mecz pifearski o mistrzo 
siwo III ligi na stadionie w Go. 
lęcinie.
— Warta I b — Promień Opale­
nica mecz piłkarski o mistrzo­
stwo kl. A na boisku przy ul. 
Rolnej.
— AZS — Obra Kościan mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl. A na 
boisku przy Al. Pułaskiego.
— Budowlani — GWKS mecz pił 
karski o mistrzostwo kl. A na 
boisku im. H. Sawickiej na Śród 
ce.
— Legia — Polonia Środa mecz 
piłkarski o mistrzostwo ki. A na 
boisku przy Al. Reymonta.

Godz. 15 — Olimpia II — Start Ko­
ło mecz piłkarski o misirzostwo 
kl. A na stadionie w Golęcinie.

Godz. 18 — Lech Ib — Polonia Po­
znań mecz piłkarski o mistrzo­
stwo III ligi na boisku treningu 
wym Lecha na Dębcu.

Sprawy Nowaków | Przyjacielskie zwierzenia
117 ic potrafię pisać tak pięknie 
»■ jak Heniek, który zresztą 
już w szkole średniej wykazy­
wał zdolności literackie z... za­
cięciem. satyrycznym. Za, jed­
ną ze zjadliwych fraszek o „ła- 
cinnikuP, przechodził nawet 
dość poważne perypetie. Mimo 
to otrzymał z łaciny stopień 
dobry.

Heniek, obok pracowitości i 
sumienności, ma w życiu jesz­
cze tak zwaną szczęśliwą 
gwiazdę. Udało mu się po u- 
kończeniu studiów polonistycz 
nyeh wykręcić od nakazu pra­
cy w szkolnictwie. Dostał się 
do fabryki na stanowisko nrzęd 
nika w... planowaniu i zarabia 
dwa razy tyle, ile miałby jako 
nauczyciel. Zawód urzędnika 
nie przeszkadza mu jednak 
wcale w „grzebaniu się“ w 
książkach, pisaniu pamiętni­
ków i różnych myśli, w rodza­
ju „nieuczesany cku.

Henio ma jeszcze jedno szczę 
ście: poznał Danusię. Gdy pa­
trzę na nich, myślę, że oni zna­
leźli się chyba w korcu maku. 
Są dobrani niemal pod każflym 
względem (czegoś tam zaw­
sze zabraknie, boć ideałów 
przecież nie ma), a więd: wzro­
stu, usposobienia, pracowitości 
i wielu innych waloróiu charak­
teru. człowieka.

Zasadnicza sprzeczność, jaka 
między nimi istnieje, to brak

zgodności poglądów w kwestii 
ślubu. Danusia domaga się (a 
najwięcej jej matka) ślubu ko­
ścielnego, Heniek natomiast 
wołałby cywilny.

Od pewnego czasu obserwuję 
Henia. Stwierdzam, że poważ­
nie się zmienił. Nasze koleżeń­
skie stosunki poiuoli się rozluź­
niają. Heniek jest teraz wobec 
mnie bardziej skryty. Ma kogo 
innego do zwierzeń. Nic dziw­
nego, przecież Danka staje się 
jego powiernikiem i przyjacie­
lem. Kiedyś, gdy nie znał jesz­
cze Danusi, mogłem z nim o kaź 
dej porze... umówić się na bry­
dża. Teraz, nawet gdy chce 
pójść na rybki — co jest jego 
największą pasją — pyta o 
pozwolenie Danusi! Oto, czego 
potrafią dokonać kobiety...

— Ty nie rozumiesz — 
mówi Heniek, gdy mu czynię z 
tego powodij wyrzuty.—Znajdź 
sobie, Bogdan (dpowiednią 
dziewczynę, a przekonasz się, 
że życie ma, swój sens. Nie bę- 
dz'esz żył z dnia na dzień.

Tak może mówić tylko czło­
wiek zakochany. Dlatego nie 
oburzam, się na teao rodzaju, 
„morały11, mimo że Heniek jest 
o trzy lata, młodszy. Zresztą 
ma chyba sporą dozę racji.

Łatwo mu jednak tak mó- 
wić, gdy ma już odpowiedni 
„maicriał“ na żonę. Ale ja,

co ja mam robić, skoro w na­
szej instytucji na trzydziestu, 
kilku kawalerów mamy tylko 
cztery panny! Jestem z natury 
nieśmiały i nic odważę się za­
czepić na ulicy kobiety, która 
mi się podoba, chociaż Kamy­
czek z „Przekroju" zezwala na 
taki sposób zawierania znajo­
mości. Poza tym, chociaż koń­
czyłem studia prawnicze i pra­
cuję również jako urzędnik —- 
zarabiam o połowę mniej od 
Heńka. A kobiety przecież na 
to patrzą... No cóż, trafiłem do 
gorszego resortu.

Dla mnie jest jeszcze jeden 
problem. Chcialbym nożna, ć 
(ziewczynę, która rozumiałaby, 
zc inny, niż jej, światopogląd 
chłopca, nie świadczy o jego ma 
if 't.var^°^C1' jako człowibka. 
i^V>° ■— io ^st szczęściarz! 
H ydaje mi się, ze on minio 
wszystko przekona o tym swo­
ją Dankę. Kochają się przecież 
oboje. A Henio jest zbyt uczci­
wym człowiekiem, by mógł 
obrażać uczucia religijne Da­
nusi. Danusia o tym dobrze 
wie.

Piccicszam się jednak, że dłu, 
go jeszcze pozostanie on wier­
ny kawalerskiemu stanowi. O- 
boje nie posiadają pi-zecicż pod­
stawowego warunku do zawar­
cia małżeństwa — mieszkania! 

(ciąg dalszy za tydzień);.


